
Żądają zwołania 
Rady Bezpieczeństwa 
Niemal wszystkie państwa

afrykańskie członkowie
ONZ zażądały zwołania w try­
bie pilnym Rady Bezpieczeń­
stwa w celu zbadania sprawy 
odmowy przez niektórych człon 
ków ONZ przestrzegania em­
barga na sprzedaż broni do Re 
publiki Południowej Afryki.

W liście do aktualnego prze­
wodniczącego Rady, Guillermo 
Sacasa, stwierdzają oni, że 
głębokim niepokojem napawa 
ich przerwanie embarga na do 
stawy broni dla RPA.

Państwa afrykańskie ostrze­
gają, że wszelkie dalsze złago­
dzenie embarga będzie miało 
poważne konsekwencje dla 
ONZ oraz dla ludności Afryki 
Południowej.

Jak poda je agencja Reutera, 
posiedzenie Rady odbędzie się 
w najbliższy piątek. (PAP)

wi gglgl

Przed Lipcowym Swiątam

Strajk dokerów trwa

W Wielkiej Brytanii
stan wyjątkowy

Rząd brytyjski ogłosił 
czwartek stan wyjątkowy

w 
w

związku ze strajkiem dokerów. 
Deklaracja w tej sprawie zo­
stała zaaprobowana przez kró­
lową Elżbietę w kilka minut 
po jej powrocie z Kanady.

Proklamacja o stanie wyjąt­
kowym pozwoli na skierowa­
nie do portów wojska, które za 
stąpi strajkujących dokerów.

Strajk zablokował większość 
portów brytyjskich z wyjąt­
kiem tych, które są obsługiwa 
ne przez kolejarzy i robotni­
ków koncernów naftowych. 
Tak więc porty w Tower, Har- 
wich, Stranraer, Heysham, 
Newhaven i Holyhead, obsłu­
giwane przez członków związ-
ku kolejarzy 
funkcjonować.

nadal będą

Ponieważ 93 proc, eksportu 
opuszcza W. Brytanie drogą 
morską, strajk będzie miał 
dotkliwe skutki dla gospodar­
ki brytyjskiej, Odbije sie on 
także na bilansie płatniczym 
oraz pogorszy pozycje W. Bry 
tanii podczas rokowań z 
EWG. Jeżeli potrwa dłużej, od 
bije sie to również na budże­
tach domowych ze względu na 
nieuniknione podwyżki cen.

PAP

Rozmowy radziecko 
-egipskie zakończone

W czwartek zakończyły się na 
Kremlu rozmowy miedzy przed­
stawicielami rządu ZSRR i pre­
mierem Zjednoczonej Republiki 
Arabskiej Gamal Abdel Naserem. 
Dotyczyły one dalszego, wszech­
stronnego rozwoju stosunków mię 
dzy Związkiem Radzieckim i 
Zjednoczoną Republiką Arabską, 
jak również aktualnych proble­
mów międzynarodowych stanowią 
cych przedmiot obopólnego zain­
teresowania. (PAP)

Z Bliskiego Wschodu

POZNAŃ 
PIĄTEK 

17 
LIPCA 

1970

Wydanie AB

Rok wyd. XXVI

Nr 168 (8212)

Cena 50 gr

Walki w Indochmach

<1
W Poznaniu trwają przygotowania do obchodów Święta Lip­
cowego. Miasto przybiera odświętny wygląd. Przystąpiono 
bowiem do dekoracji budynków i ulic. W zakładach i insty­
tucjach odbywają się akademie. Z okazji 22 Lipca oddane też 
będą do użytku mieszkańców nowe obiekty. Jednym z nich 
jest amfiteatr na 1000 miejsc w Parku Tysiąclecia na Nowym 
Mieście. Do jego powstania przyczyniła się w czynie społecz­
nym młodzież tej dzielnicy pod patronatem ZMS. W Parku — 
Pomniku Braterstwa Broni i Przyjaźni Polsko-Radzieckiej na 
Cytadeli w Poznaniu 21 bm. nastąpi odsłonięcie pomnika 
w Alei Republik. Autorami jego są artyści z Charkowa: Luba 
Żukowa i Dymitr Sowa. Rzeźba nosi tytuł „Braterstwo Broni/'. 
Na zdjęciu: prace przy budowie amfiteatru w Parku Tysiącle­
cia dobiegają końca. We wtorek, po oficjalnym otwarciu, na 

scenie amfiteatru odbędzie się pierwszy koncert.
Fot. — „Głos”

20-lecie ustawy o prokuraturze

Ha straży praworządności
Z okazji 20-lecia uchwale nia Ustawy o Prokuraturze

PRL, odbyła się wczoraj w 
Poznaniu uroczysta akademia,

Prokuraturze Wojewódzkiej w
połączona z wręczeniem od-

znaczeń najbardziej zasłużony m pracownikom.
Na uroczystość przybyli m. 

in. Prokurator Generalny PRL 
Kazimierz Kosztirko, wiceprze 
wodniczący prezydiów WRN i 
RN Poznania — Wacław Wali 
góra i Zbigniew Rudnicki, Pro 
kurator Wojewódzki Okręgu 
Cottbus Hans Kieper, przedsta 
wiciele wojewódzkiej instan­
cji partyjnej, władz dzielnicy 
Stare Miasto, sądownictwa, 
MO, związków zawodowych i 
innych.

Referat okolicznościowy wy 
głosił Prokurator Wojewódzki 
w Poznaniu Antoni Hapon,

który zwrócił uwagę na
niosła role uchwalonej 20

do- 
lat

temu przez Sejm Ustawy o Pro 
kuratorze PRL. Ustawa ta na 
kreśliła nowe zadania i zasa­
dy organizacyjne powiatowych 
i wojewódzkich prokuratur. 
Organa prokuratury wydzielo 
ne z resortu sprawiedliwości 
i podporządkowane bezpośre-
dnio Radzie 
generalnym 
worządności 
wypełniając

Państwa stały się 
strażnikiem pra- 
w naszym kraju, 
trudne i odpowie

Nieludzkie tortury
wobec Arabów

Policja izraelska ucieka się do najbardziej nieludzkich tor­
tur w czasie prowadzenia śledztwa aresztowanych Arabów. 
Fakty potwierdzające to przytacza raport ..Komitetu Ocale­
nia Jerozolimy’4 — organizacji społecznej, która broni intere­
sów Arabów wygnanych z Palestyny. Dokument ten infor­
muje m. in. o torturowaniu prądem elektrycznym.
Raport Komitetu został prze 

kazany Komisji Praw Człowie 
ka Organizacji Narodów Zjed­
noczonych.

W środę po południu 34 sa­
moloty izraelskie usiłowały za­
atakować pozycje egipskie w 
rejonie portu Tufik. El-Kanta_ 
ry, na południe od Jeziora 
Gorzkiego oraz na zachodnim

Poszukiwani

brzegu Kanału Sueskiego. E- 
gipska artyleria przeciwlotni­
cza zmusiła maszyny agresora 
do odwrotu. Strona egipska nie 
poniosła żadnych strat.

W czwartek nad ranem iz­
raelski. patrol wtargnął do po­
łudniowego rejonu Libanu, wy 
sadzając w powietrze trzy do­
my na peryferiach wioski Kafr 
Kala w okręgu Marieyoun, po 
łożonej w odległości 200 me­
trów od granicy. Atak izraelski

dzialne zadania. Mówca pod­
kreślił również ścisłą więź 
między prokuraturą a społe­
czeństwem.

Praca i wysiłki Prokuratu­
ry Wojewódzkiej i prokura­
tur powiatowych wysoko oce­
niono przez władze nadrzędne. 
W dowód uznania kilkunastu 
pracowników udekorowano 
wczoraj wysokimi odznaczenia 
mi. Krzyż Komandorski Orde­
ru Odrodzenia Polski otrzymał 
Antoni Hapon — Prokurator 
Wojewódzki w Poznaniu, 
Krzyże Kawalerskie Orderu 
Odrodzenia Polski wiceproku­
ratorzy wojewódzcy w Pozna 
niu dr Czesław Borkowski, 
dr Edward Klimczak, dr 
Władysław Kwiczor, Czesław 
Matysiak oraz Prokurator Po­
wiatowy w Kole Eugeniusz 
Strembski. Ponadto 9 osobom 
przyznano Złote Krzyże Zas. 
sługi, jednej — Srebrny Krzyż 
Zasługi. 7 osób udekorowano 
Odznaka Honorową za Zasługi 
w Rozwoju Województwa Po­
znańskiego. 6 — Odznaka Ho­
norowa Poznania i 6 — Złoty­
mi i Srebrnymi Odznakami im. 
Janka Krasickiego, (s)

Lotnictwo amerykańskie
kieruje kambodżańską armią

Jak zakomunikowało oficjalnie dowództwo amerykańskie 
w Sajgonie, siły Stanów Zjednoczonych w Indochmach stra­
ciły w ubiegłym tygodniu 72 zabitych — tj. o 11 więcej niż 
w poprzednim okresie 7-dniowyin. Liczba rannych osiągnę-
ła w ciągu tygodnia, który zakończył się 11 bm. — 729, 
266 więcej niż w poprzednim tygodniu.

Według statystyki amerykańskiej, Stany Zjednoczone 
ciły dotychczas w Indochinach 42.991 zabitych, 283.695
nych i 1.445 zaginionych.
Samoloty amerykańskie kie­

rowały w środę nalotami lot­
nictwa kambodżańskiego na 
pozycje partyzanckie w górzy­
stym rejonie dżungli położo­
nym o 100 km od granicy z 
Wietnamem Południowym.

Lotnictwo amerykańskie po

Ruszyła cementownia „Chełm IIu

Cementownia „Chełm II” ro zpoczęła w czwartek produk­
cję. Pierwszą partię gotowego cementu „Chełm II” dostar­
czy w najbliższą sobotę — w dniu oficjalnego oddania do 
użytku tej najbardziej nowo czesnej w naszym kraju ce­
mentowni.
Jej budowę rozpoczęto w 

1967 r.. a uczestniczyło w niej 
19 przedsiębiorstw, budowla­
no-montażowych. 7 biur pro­
jektowych i 4 głównych do­
stawców maszyn i urządzeń.

Budowa cementowi pochłonę 
ła 1,6 mld zł. Wybudowano tu: 
3 linie produkcyjne do wypału 
klinkieru z największymi w 
kraju piecami obrotowymi, u- 
rządzenia do przemiału cemen 
tu, 10 olbrzymich silosów — 
magazynów cementu, zmonto­
wano ponad 22 tys. ton ma­
szyn i urządzeń, w tym 5 tys. 
ton sprowadzonych z zagrani­
cy. Zainstalowano także 13 
elektrofiltrów i 29 filtrów me­
chanicznych, które powinny 
zapewnić właściwe odpylenie 
zakładu. Dla potrzeb pracow­
ników wybudowano 450 no­
wych mieszkań.

Nowa fabryka wchodzi w 
w skład największego w kra­
ju zagłębia cementowego — 
Lubelskich Zakładów Przemy­
słu Cementowego, które w br.

łącznie z cementownią „Chełm 
II” dostarcza krajowi 2,5 min 
ton cementu, a w przyszłości 
3,3 min ton cementu rocznie.

„Chełm II” produkować bę­
dzie wysokowytrzymały ce­
ment marki „450”. (PAP)

Deputowany do FDP 
przechodzi do CSU

Duże zainteresowanie wywo 
lała w bońskich kołach poli­
tycznych wiadomość o zamia­
rze przejścia deputowanego 
FDP i reprezentanta ultrakon 
serwatywnego skrzydła w tej 
partii, Heinza Starkę, do ba­
warskiej CSU, Franza Josefa 
Straussa.

tj. o

stra- 
ran-

raz pierwszy działało w rejo­
nach tak daleko wysuniętych 
na zachód i walczyło, utrzymu 
jąc kontakt z kambodżańskimi
oddziałami

W środę 
dży doszło 
dzy siłami

lądowymi.
na terenie Kambo- 
do trzech starć mię 
wiernymi księciu

Sihanoukowi i oddziałami ar­
mii południowowietnamskiej.
Po stronie sajgońskiej 
zabitych i 20 rannych. 

Oddziały graniczne
i Kambodży dokonały

było 4

Syjamu 
wspól-

W Odrze
coraz mniej wody

Utrzymująca się na Dolnym 
Śląsku od kilku tygodni sło­
neczna pogoda przynosi coraz 
niższe stany wody na Odrze. 
W ciągu czterech ostatnich ty­
godni (od 13 czerwca br.) po­
ziom wody na Odrze w rejonie 
Miedoni obniżył sie z 370 cm 
do zaledwie 145 cm, zaś w re­
jonie Brzegu — z 228 cm do 
70 cm. (PAP)

Posiedzenie rządu ZSRR
W czwartek odbyło się pierwsze 

posiedzenie rządu ZSRR sformo­
wanego 15 bm. na sesji Rady Naj­
wyższej ZSRR.

Posiedzenie poświęcone było or­
ganizacji pracy rządów republik 
związkowych, ministerstw i resor­
tów Związku Radzieckiego w za­
kresie wykonania uchwał lipco­
wego (1970 r.) plenum KC KPZR 
dotyczących rolnictwa, jak rów-
nicż w zakresie 
jektów planów 
lata 1971—1975.

przygotowania pre 
na rok 1971 i na

Zamieszki we Włoszech

Jak informowały w czwartek 
dzienniki „Die Welt” oraz 
„Bonner Rundschau”, Starkę 
przedstawił swoją ofertę pod­
czas rozmów przeprowadzo­
nych ostatnio z czołowymi po­
litykami bawarskiej partii cha 
deckiej i sprawa jego przejścia 
została definitywnie postano­
wiona. Oba dzienniki zapowia

nej akcji przeciwko siłom wier 
nym księciu Sihanoukowi ope­
rującym w rejonie nadgranicz­
nym Kambodży. Oddziały sy­
jamsko — kambodżańskie sto­
czyły godzinną potyczkę z si­
łami wyzwoleńczymi w rejo­
nie miejscowości Pa Muang le 
żącym naprzeciwko syjamskiej 
prowincji Sisaket.

W czwartek opuścił Sajgon 
po 5-dniowej wizycie inspek­
cyjnej. szef sztabu armii USA 
generał W. Westmoreland. 
Przed odlotem wyrażał on się 
w superlatywach o marionet­
kowych przywódcach sajgoń- 
skich oraz nazwał „bardzo mą 
drym pociągnięciem11 interwen 
cję zbrojną USA w Kambodży.

Na terenie Wietnamu Połud­
niowego potyczki notowano 
przez cały dzień w środę, na­
tomiast noc z środy na czwar­
tek upłynęła spokojnie. Siły 
partyzanckie ostrzelały dwie 
pozycje USA. Jeden z ataków 
określony przez Amerykanów 
jako „poważny" nastąpił w 
prowincji Binh Thuy, 120 km 
na północ od Sajgonu.

W czwartek odbyło się w 
Paryżu kolejne, 75 plenarne po 
siedzenie czterostronnej konfe­
rencji w sprawie pokojowego 
uregulowania kryzysu wiet­
namskiego. Postępów w roko­
waniach nie osiągnięto. (PAP)

dają, że CSU bada 
możliwość pozyskania 
średnictwem Starkego 
innych deputowanych

obecnie 
za po- 

również 
FDP, a

skupionych w rozłamowych 
konserwatywnych ugrupowa­
niach. (PAP)

Zachmurzenie umiarkowane, 
okresami duże i miejscami prze­
lotne opady: jedynie na krańcach 
południowo-wschodnich stopniowo 
zanikające opady o charakterze 
ciągłym. Temperatura maksymal­
na od 16 st. do 20 st. Wiatry słabe 
lub umiarkowane, zachodnie i 
północno-zachodnie. (PAP)

znajdują się dziesiątki ton ładun­
ku przeznaczonego dla ludności 
rejonów, które ucierpiały podczas 
niedawnego trzęsienia ziemi, w 
tym wyposażenie medyczne dla 
szpitali i rozmaite lekarstwa.

Współpraca młodzieży

ności działania europejskich związ 
ków zawodowych. W konferencji 
uczestniczy 578 delegatów, którzy 
wypowiedzieli się za zwołaniem 
ogólnoeuropejskiej konferencji 
związków zawodowych na temat 
problemów bezpieczeństwa.

Eksplozja w Belfaście

świadkowie zbrodni
Okręgowa Komisja Badania 

Zbrodni Hitlerowskich w Warsza­
wie prowadzi śledztwo w sprawie 
rozstrzelania 35 Polaków w War­
szawie (Praga przy cerkwi) w 
dniu 1 sierpnia 1944 r.

Wszystkie osoby, które były 
świadkami powyższej zhrndni, pro 
szone są o poinformowanie o tym 
pisemnie Okręgowej Komisji Ba­
dania Zbrodni Hitlerowskich w 
Warszawie — Warszawa al. Świer­
czewskiego 127 lub telefonicznie 
— tel. 20-62-11 wewn. 296 lub 284.

PAP

napotkał opór 
libańskich'.

Przebywający 
uroczystościach 
nicą rewolucji

ze strony wojsk

w Bagdadzie na 
związanych z rocz 
irackiej, libański

minister spraw wewnętrznych 
Dżumblatt zaapelował w środę do 
krajów arabskich, aby skoordyno­
wały swe wysiłki w celu bojkotu 
Stanów Zjednoczonych, które u- 
dzielają pomocy wojskowej Izrae­
lowi. Dżumblatt wysunął propo­
zycję nacjonalizacji udziałów ame 
rykańskich w towarzystwach naf­
towych działających w świecie a- 
rabskim. (PAPJ

38 wyróżnionych 
zakładów

16 bm. odbyło się w Zielonej 
Górze spotkanie kierownictw, 
organizacji związkowych i sa­
morządów robotniczych 38 za­
kładów przemysłu lekkiego z 
całego kraju, które otrzymały 
dyplomy uznania oraz pamiąt­
kowe plakietki za realizację 
czynu 25-lecia PRL. (PAP)

We włoskim mieście Reggio di 
Calabria doszło w środę wieczo­
rem do gwałtownych zamieszek, 
w wyniku których 60 osób zostało 
rannych, w tym 31 policjantów i 
10 karabinierów.

Policja podała, że zamieszki za­
inicjowała grupa młodzieży, któ­
ra uzbrojona w żelazne pręty oraz 
butelki z benzyną wzniosła bary­
kady w wielu punktach miasta, 
podpaliła 15 samochodów oraz wy­
biła szyby w oknach prefektury 
policji i banku.

W Algierze odbyły sie rozmowy 
kierownictwa organizacji młodzie-

PAP

żowej Frontu Wyzwolenia Naro­
dowego oraz delegacji młodzieży 
Arabskiego Związku Socjalistycz­
nego ze ZRA. Delegacja młodzieży 
egipskiej przybyła do Algieru w 
celu wzięcia udziału w uroczy­
stościach z okazji ósmej rocznicy 
niepodległości Algierii. W czasie 
rozmów omówiono różne aspekty 
współpracy organizacji młodzieżo­
wych obu krajów’.

yi© 
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Na terenie banku na głównej 
ulicy Belfastu (Irlandia Północna) 
nastąpiła w czwartek eksplozja. 
24 osoby odniosły rany. Na wy­
stawach wielu pobliskich sklepów 
potłuczone zostały szyby.

CIOSTA żakonczył
obrady

Pomoc dla Peru Konferencja w Rostocku

W czwartek z Moskwy do Limy 
odleciał największy radziecki sa­
molot transportowy „Antiej” (An- 
teusz). Na nakładzie tego giganta

W Rostocku kontynuowała w 
Czwartek ohradv XIII konferencia 
robotnicza krajów nadbałtyckich, 
Norwegii i Islandii na temat bez­
pieczeństwa europejskiego i jed-

W czwartek w Warszawie za­
kończył obrady XV Kongres Mię­
dzynarodowego Centrum Nauko­
wej Organizacji Pracy w Rolnic­
twie — CIOSTA, iv którym ucze­
stniczyło 150 uczonych i prakty­
ków z 16 krajów.

W ostatnim dniu obrad wybra­
no nowego prezesa Międzynarodo­
wego Centrum Naukowej Organi­
zacji Pracy w Rolnictwie. Funk­
cje prezesa tej organizacji, którą 
pełnił w obecnej kadencji prof. 
Ryszard Manteuffel, powierzono 
uczonemu holenderskiemu — prof. 
Aadrianowi Moensowi. który jest 
kierownikiem katedry inżynierii 
rolniczej Uniwersytetu Rolniczego 
w Wageningen (Holandia). (PAP)



Wstępne wyniki spisu rolnego
w Wielkopolsce

Możemy już przedstawić naszym Czytelnikom wstępne 
wyniki spisu rolnego, przeprowadzonego w województwie 
poznańskim według stanu z 5 czerwca br. Dane Urzędu Sta­
tystycznego dla m. Poznania i woj. poznańskiego dotyczą 
zmian w użytkowaniu gruntów, powierzchni ważniejszych 
upraw i liczebności pogłowia zwierząt gospodarskich w woj, 
poznańskim, w porównaniu z -----
W tegorocznym spisie rozli­

czono ogółem 1 776 212 ha użyt 
ków rolnych, czyli o 39 211 ha 
mniej niż wykazywały dane 
geodezyjnej ewidencji grun-
tów na koniec 1969 r. 
zując tabele zmian 
wierzchni i strukturze 
wania gruntów można

Anali- 
w po- 
użytko 
powie-

dzieć, że w porównaniu z u- 
biegłorocznym spisem czerw­
cowym areał użytków rolnych 
w gospodarce całkowitej 
zmniejszył się o 0,1 procenta, 
a gruntów ornych o 0,4 pro­
centa, zmalał również obszar 
łąk o 0,3 procenta. Nastąpił wy 
raźny wzrost powierzchni sa­
dów — o 15.5 procenta. Nie­
znacznie podniósł się areał 
pastwisk (1,1 proc.) i lasów 
(0,6 proc.).

Niekorzystnie przedstawia 
się areał odłogów i ugorów, 
który się powiększył, 
ło od czerwca 1969 r. 
niezagospodarowanej

Przyby- 
2 636 ha 

ziemi.
Blisko 70 procent z tego obsza 
ru przypada na powiaty: wą- 
growiecki (najwięcej), nowoto 
myski. poznański, międzychodz 
ki, trzcianecki. szamotulski, 
czarnkowski, gnieźnieński i 
wolsztyński.

Powierzchnia zasiewów jest 
o 8 557 ha mniejsza niż w u- 
biegłym roku np. 4 zbóż zma­
lała o 2,5 procenta. Zjawisko 
to dotyczyło w mniejszym lub 
większym stopniu wszystkich 
powiatów województwa. Naj­
bardziej spadły zasiewy pszeni 
cy ozimej na rzecz wzrostu u-

Rozwój systemu 
ubezpieczeń

W br. przypada 50-lecie sys 
-temu ubezpieczeń społecznych 
w Polsce. W czwartek na zor­
ganizowanej z tej okazji kon­
ferencji prasowej prezes Za­
kładu Ubezpieczeń Społecz­
nych — Stefan Będkowski i 
przewodniczący ZG Zw. Zaw. 
Pracowników Państwowych i 
Społecznych — Wacław Paw­
lik poinformowali o rozwoju 
ubezpieczeń w naszym kraju.

Wiele uwagi poświęcono sie 
ci organizacyjnej ZUS, a prze 
de wszystkim przejmowaniu 
coraz to nowych obowiązków 
ubezpieczeniowych przez za­
kłady pracy. Od 1 września 
br. zakładom pracy przypad- 
nie nowe zadanie — wypłata 
wyrównawczych rent z tytułu 
wypadków przy pracy.

Nie wszystkie jednak zakła­
dy należycie wywiązują się z 
tych obowiązków. Ostatnio oo 
serwuje się na przykład w 
wielu zakładach pracy niedo- 

pochopnegobrą tendencje
kierowania pracowników o ob 
niżonej sprawności na rentę 
inwalidzką, podczas gdy obo­
wiązkiem zakładów jest przy­
dzielenie im innych stanowisk 
roboczych, na których bez u- 
szczerbku dla zarobków moż­
na by wykorzystać ich kwali­
fikacje i doświadczenie zawo­
dowe. (PAP)

Jubileusz łódzkiej 
wytwórni filmowej

Łódzka wytwórnia filmów 
fabularnych obchodziła wczo­
raj 25-lecie istnienia. Uroczy­
stość połączono z przekaza­
niem do użytku studia dźwię­
ku, jednego z największych i 
najnowocześniejszych tego ty­
pu obiektów w Europie. (PAP)

czerwcem 1969 r.
prawy pszenicy jarej i jęcz­
mienia, głównie jarego. Zma­
lała także o 1,3 procenta po­
wierzchnia uprawy ziemnia­
ków. Zjawisko to notuje się 
szczególnie w powiatach trzcia 
neckim, nowotomyskim, kali­
skim i rawickim. Natomiast w 
pięciu powiatach areał upra­
wy ziemniaków zwiększył się 
w granicach od 2,3 procenta 
(powiat kępiński) do 0,2 pro­
cent (powiat wrzesiński).

Spadek powierzchni zasie­
wów koniczyny sięgający 14 
procent, wystąpił aż w 24 po­
wiatach. Wiąże się to z nieko­
rzystnymi warunkami atmosfe 
tycznymi (ubiegłoroczna susza, 
niekorzystna wiosna) dla tej 
rośliny.

Warto dodać, że wzrósł o 5,7 
procenta areał uprawy bura­
ków cukrowych i rzepaku ozi 
mego — o 11 procent. Dane po 
wyższe dotyczą gospodarki cał 
kowitej.

Sytuacja w produkcji roślin­
nej miała wpływ na stan po­
głowia zwierząt gospodarskich. 
Spis wykazał, że w porówna­
niu z czerwcem 1969 nastąpił 
spadek pogłowia bydła o 1 pro 
cent, trzody chlewnej o 4,2 
procenta i koni — 1,9 procenta.

Nasza wieś bez pożaru

ZMW sojusznikiem strażaków
Wkrótce w całym kraju roz poczynają się żniwa. Jest

zazwyczaj okres gwałtownego nasilenia się pożarów na tere­
nach wiejskich. Wystarczy jedna iskra, jeden niedogaszony 
niedopałek papierosa, jedno pozostawione bez opieki dziecko 
i z dymem idzie dobytek, zbiory i cały ogromny wysiłek 
ludzki.
Mimo szerokiej akcji profi­

laktycznej, liczba pożarów w 
okresie żniw wzrasta z roku 
na rok. Stąd problem ten znaj 
duje się w centrum zaintere­
sowania nie tylko straży pożar _ 
nej, ale i wszystkich organiza 
cji i instytucji społeczno-eko­
nomicznych wsi.

Przykładem dobrego współ­
działania Związku Ochotni­
czych Straży Pożarnych z or­
ganizacją społeczną, jest współ 
praca, jaką od lat rozwijają 
ZOSP i Związek Młodzieży 
Wiejskiej w zakresie akcji 
przeciwpożarowej. Podpisane 3 
lata temu porozumienie mię­
dzy obu organizacjami określa 
zadania kół i instancji Związ­
ku w walce z pożarami i dzia­
łalności profilaktycznej. Obec­
nie już 60 proc, członków OSP 
to młodzież z kół ZMW.

W br. ok. 6 tys. kół ZMW z 
całego kraju przystąpiło już 
do konkursu „Młodzi zapobie­
gają pożarom — nasza wieś 
bez pożaru”. Tematyka z za­
kresu działalności przeciwpo­
żarowej od kilku lat weszła 
na stałe do programu wszyst­
kich kursów i obozów szkole­
niowych dla aktywu Związku. 
ZMW jest też jednym z orga­
nizatorów dorocznego zlotu 
młodych strażaków (odbywają 
cego się w woj. bydgoskim), 
połączonego z olimpiadą wie­
dzy o ochronie przeciwpożaro­
wej i pokazami sprawnościo­
wymi młodzieżowych drużyn 
OSP.

Szeroka działalność, jaką roz 
wija ZMW w tak ważnej dla 
całego środowiska wiejskiego 
dziedzinie, dobrze świadczy o 
zrozumieniu przez młodzież 
istotnych spraw wsi, o tym, że 
inicjatywy ZMW skutecznie 
wspierają działalność całej 
ludności wsi i małych miaste­

Nastąpił wyraźny wzrost pogło 
wia owiec — o 5 procent.

Spadek w hodowli dotyczy 
głównie gospodarki indywi­
dualnej, bo w gospodarce pań­
stwowej we wszystkich dzia­
łach hodowli, z wyjątkiem ko­
ni, nastąpił znaczny wzrost po 
głowią, w granicach od 2,6 do 
6,9 procenta. W związku z tym 
inaczej kształtuje sie obsada 
zwierząt gospodarskich na 100 
ha użytków rolnych. Wynosi 
ona, jeśli chodzi o bydło — 
58,4 sztuki w gospodarce całko 
witej, trzody chlewnej — 101,1 
szt„ owiec — 23 sztuki, koni — 
12,3 szt. na 100 ha użytków 
rolnych, (emp) 

to

czek. I w tym roku z pewnoś­
cią nie zabraknie młodzieży 
ZMW wszędzie tam, gdzie jej 
pomoc w zwalczaniu pożarów 
będzie potrzebna. (PAP)

Detronizacja 
Hollywoodu

tygodnikAmerykański
„Business Week" przyniósł w 
ostatnim numerze interesujące 
opracowanie na temat sytuacji 
panującej od wielu miesięcy w 
przemyśle filmowym USA.

Wszystkie wielkie wytwórnie 
filmowe, w których przez po­
nad 40 lat koncentrowała się 
cała niemal produkcja filmo­
wa USA, popadają w coraz po 
ważniejsze trudności finanso­
we. Łączny deficyt sześciu naj 
większych wytwórni z Holly­
wood ocenia się na 110 min. do 
larów.

W wyniku kłopotów finanso­
wych największych wytwór­
ców. ulokowanych tradycyjnie 
w Hollywood, ta dzielnica Los 
Angeles została ostatecznie, zde 
tronizowana jako stolica ame­
rykańskiego przemysłu filmo­
wego. Już w zeszłym roku 2/3 
filmów w USA nakręcono po­
za Hollywood i to głównie 
przez małe wytwórnie.

Jednym z najbardziej kaso­
wych filmów zeszłego roku o- 
kazał się nakręcony przez ma­
łą, niezależną wytwórnię, film 
pt. „Absolwent". Pokazuje on 
życie tzw. zbuntowanej rnło- 
dzieży amerykańskiej; występu 
ją w nim głównie amatorzy, 
lub nieznani absolwenci szkół 
aktorskich. (PAP)

Nowy oddział 
w Hucie „Bobrek"

W Hucie „Bobrek” w Byto­
miu, przystąpiono do prac roz 
ruchowych związanych z prze­
kazaniem do eksploatacji no­
wej, ważnej dla tego zakładu, 
inwestycji. Jest nią nowy wy­
dział spiekalni (aglomerow­
nia). Produkować ona będzie 
850 tys. ton spieku (surowca 
do wielkich pieców) rocznie. 
Dzięki włączeniu do ruchu no 
wego wydziału, zwiększy się 
„bogactwo” wsadu wielkopie­
cowego, co pozwoli — jak za­
kładają hutnicy „Bobrka” — 
zmniejszyć zużycie koksu o 40 
kg na tonę surówki i poprawić 
jej jakość. (PAP)

Młodzież amerykańska 
przeciwna wojnie

Pierwsze otwarte posiedze­
nie specjalnej komisji, badają­
cej przyczyny niedawnych 
zajść w miasteczkach uniwer­
syteckich USA zakończyło się 
w środę potępieniem agresyw­
nej polityki zagranicznej rzą­
du, sprzecznej z interesami 
młodego pokolenia. Komisja zo 
stała powołana przez prezyden 
ta Nixona w czerwcu br. po 
masowych antywojennych de­
monstracjach młodzieży akade 
mickiej. Komisja miała przed­
stawić propozycje dotyczące 
„uspokojenia" nastrojów w 
miasteczkach uniwersyteckich.

Zaproszony na posiedzenie 
senator Edward Kennedy 
oświadczył, że rządowi nie u- 
da się stłumić protestów mło­
dzieży, dopóki trwać będzie 
wojna w Wietnamie. (PAP)

Ekspozycja polska 
na Targach w Kolumbii

W VIII Międzynarodowych 
Targach w stolicy Kolumbii, 
Bogocie, trwających do 27 bm. 
uczestniczą 42 państwa, w 
tym Polska, oficjalnie już po 
raz drugi w tej ważnej mię­
dzynarodowej imprezie. Udział 
ten jest wyrazem dążenia do 
dalszego rozwoju obrotów han 
dlowych między Polską i Ko­
lumbią oraz innymi krajami 
Ameryki Łacińskiej.

W ubiegłym roku obroty poi 
sko — kolumbijskie osiągnęły 
poziom 10 min. dolarów.

Centrala POL-MOT wysta­
wia samochody „polski Fiat“ i 
„Warszawa", wozy dostawcze 
„Zuk", ciężarówki „Jelcz 315”, 
izotermiczny samochód dostaw 
czy „Nysa", mikrobus „Nysa", 
autobusy oraz modele stacji 
obsługi. (PAP)

Korespondencja z Węgier

Trwająca trzy miesiące, pełna napięcia wal­
ka z powodzią wkroczyła już w ostatnią fazę. 
Wszystkie rzeki wschodniej części Węgier, w 
których tak wielkiego przyboru wód nie no­
towano w ciągu ostatnich 100 lat, płyną już 
swoim normalnym korytem. Straty spowodo­
wane wylewem tych rzek są jednak bardzo 
poważne i sięgają 2,5 miliarda forintów.

Powódź zagrażała całej wschodniej części 
kraju. W niebezpieczeństwie znalazło się kil­
ka milionów osób, 1,3 min. hektarów pól 
uprawnych oraz obiekty przemysłowe, budyn­
ki mieszkalne, zabudowania gospodarcze itd. 
wartości 250 miliardów forintów. Powodzią 
zagrożone zostały tereny zamieszkałe przez 
połowę ludności kraju i skupiające czwartą 
część całego majątku narodowego.

Dzięki sprawnie przeprowadzonej akcji 
przeciwpowodziowej i wielkiej ofiarności bio- 
rących w niej udział ludzi udało się wydatnie 
ograniczyć rozmiary tej klęski żywiołowej. 
Ostatecznie woda zalała tylko 100 tysięcy hek­
tarów, zniszczyła 5 tysięcy domów, i drugie 
tyle poważnie uszkodziła. Na szczęście obyło 
się też bez ofiar w ludziach/

W całym kraju trwa obecnie akcja niesienia 
pomocy nawiedzonym powodzią terenom. Za­
kłady pracy podejmują zobowiązania przekro­
czenia zadań planowych przynajmniej o 1 
proc., by w ten sposób częściowo przynaj­
mniej zrekompensować straty wyrządzone 
przez powódź. Ludność dobrowolnie deklaruje

Wakacje w pełni

Na koloniach, obozach
i szkolnych OHP

Plaże morskie, lasy i brzegi jezior rozbrzmiewają gwarem 
wypoczywającej dzieciarni. W pierwszym turnusie wyjecha-
ło na kolenie i obozy ok. 800
W woj. wrocławskim wypo­

czywa na koloniach i obozach 
ponad 200 tys. dzieci i młodzie 
ży. Dni wypełniają kąpiele, 
wycieczki pięknymi szlakami 
turystycznymi. Szczególnie po­
pularny jest szlak zamków pia 
stowskich — Bolków, Legnic­
kie Pole, Chojnik, Niemcza. Li 
czne imprezy, konkursy, spot­
kania z żołnierzami i pioniera 
mi osadnictwa na ziemi wroc­
ławskiej organizowane pod ha 
słem „Jarzębina czerwona” — 
upamiętniają 25-lecie powrotu 
Dolnego Śląska do Macierzy.

Roi się od kolonijnej dziatwy 
na plażach morskich. Na Wy­
brzeżu Gdańskim wypoczywa 
blisko 70 tys. dzieci. W Łebie 
urządzono dla uczestników ko 
lonii wielką imprezę pt. „Zaś­
lubiny z morzem”.

Lato jest również okresem 
wypoczynku dla dzieci wiej­
skich. Te z kolei najczęściej 
wyjeżdżają w tym celu do 
miast. W Krakowie np. zorga­
nizowano w tym celu trzy 
wielkie bazy — stanice, gdzie 
na 10-dniowych turnusach 
przebywają dzieci wiejskie z 
całego kraju. Podobne waka­
cje dla dzieci wiejskich orga­
nizowane są na Wybrzeżu, w 
Gdańsku i w innych ośrodkach ' 
miejskich w kraju.

ty
Z każdym rokiem rośnie 

wśród młodzieży popularność 
szkolnych Ochotniczych Huf­
ców Pracy ZMS i ZMW. Prze 
widuje się, iż w tegorocznym 
okresie letnim ponad 60 tys. 
uczennic i uczniów szkół śred 
nich przeznaczy część swoich 
wakacji na prace w szkolnych 
OHP. Ponad 1/3 junaków sta­
nowią uczniowie liceów ogólno 
kształcących.

Najwięcej, bo prawie 7 tys.

Już wkrótce
proces Mansona

Po 4 tygodniach dyskusji u-
stalono wreszcie skład ławy 
przysięgłych w procesie Man- 
sona. W skład ławy weszło 7 
mężczyzn i 5 kobiet. Członko­
wie ławy przysięgłych zostają 
w myśl ustawodawstwa amery 
kańskiego odizolowani na o- 
kres procesu. Miejscem pobytu 
członków ławy przysięgłych w 
procesie Mansona jest hotel 
„Ambassador" w Los Angeles, 
gdzie zamordowano w czerw­
cu 1968 roku Roberta Kenne­
dyego. Będą oni dostawać pra 
sę z wyciętymi materiałami do 
tyczącymi procesu, zaś specjal­
nie przydzielony oficer policji 
będzie wyłączał oddany im do 
użytku telewizor każdorazowo 
— kiedy nadawane będą matę 
riały poświęcone procesowi.

W najbliższy poniedziałek 
rozpocznie się przesłuchiwa­
nie świadków i potrwa ono o- 
koło 4 miesięcy. (PAP)

tys. dzieci i młodzieży.
uczniów zaciągnęło się do huf 
ców ze szkół woj. zielonogór­
skiego. W hufcach tego woje­
wództwa pracować będzie — 
statystycznie biorąc — co piąty 
uczeń szkoły średniej i zasad­
niczej. Wielu uczniów zgłosiło 
się także w woj. poznańskim 
— prawie 5 tys. 
gdańskim — ponad

W niektórych 
twach zanotowano

oraz woj.
4 tys.
wojewódz- 
więcej zgło

szeń niż miejsc pracy. Wystą­
piło to zwłaszcza w woj. kra­
kowskim, warszawskim i w Ło 
dzi, gdzie chętnych na wyjazd 
było znacznie więcej niż. możłi 
wości zatrudnienia.

Zmniejszyła się znacznie licz 
ba stanowisk pracy w rolnic­
twie, niegdyś głównego frontu 
prac młodzieży szkolnej. Ma 
to związek z postępującym pro 
cesem mechanizacji prac rol­
nych. Wśród prac najczęściej 
wykonywanych obecnie przez 
szkolnych junaków wymienić 
można: przemysł spożywczy, 
przetwórstwo owocowe, prace 
komunalne oraz roboty leśne. 
Młodzież szkolna pracuje tak­
że w komunikacji i budownic­
twie. (PAP)

Projekt prowokacyjnej 
wystawy w Berlinie

Przedmiotem kontrowersji 
politycznych stał się zademon­
strowany w tych dniach przed 
stawicielom prasy w Berlinie 
Zachodnim model wielkiej wy 
stawy, która zostanie otwarta 
w Reichstagu 21 marca 1971 
roku — w 100-lecie utworze­
nia „Wielkiej Rzeszy Niemie­
ckiej". Ekspozycja została po­
myślana jako „model narodo­
wej drogi do ponownego zjed­
noczenia Niemiec”.

Nacjonalistyczny charakter 
wystawy wywołał wiele kry­
tycznych głosów ze strony.nie- 
których polityków NRF, oba­
wiających się, iż ekspozycja ta 
zostanie potraktowana przez 
zagranicę jako nowa prowoka­
cja. (PAP)

z

XVI-wieczny traktat 
o fortyfikacji

Doc. dr Janusz Bogdanowski 
Krakowskiej Politechniki od

nalazł w Bibliotece Jagielloń­
skiej ciekawy dokument — 
traktat o polskiej sztuce forty­
fikacyjnej XVI w.

W oparciu o ten podręcznik 
fortyfikacji doc. dr J. Bogda­
nowski chce zrekonstruować 
sieć fortyfikacyjną krakowskie 
go Barbakanu. (PAP)

ofiary pieniężne, których wartość przekroczy­
ła już 150 milionów forintów. Rząd zwrócił 
się do przedsiębiorstw państwowych i spół­
dzielczych z wezwaniem, by z ubiegłoroczne­
go zysku wydzieliły pewne sumy na rzecz od­
budowy zniszczeń powodziowych.

Odbudowa ta już się rozpoczęła. Ofiarom 
powodzi państwo okazuje daleko idącą pomoc. 
Osobom, których domy zostały zniszczone, 
udziela się długoterminowego nieoprocentowa- 
nego kredytu w wysokości 130 000 forintów. 
Są cne ponadto zwalniane od wszelkich po­
datków i innych świadczeń. Dla odzyskania 
utraconego inwentarza żywego każda rodzina 
otrzymuje przeciętnie 15 000 forintów. Nieza­
leżnie od tegc państwowy zakład ubezpieczeń 
wypłaca odszkodowania za ubezpieczony, a 
zniszczony przez powódź dobytek. Na tereny 
nawiedzone przez powódź kieruje się znaczne 
ilości materiałów budowlanych, sprzętu i eki­
py specjalistów. Rząd oświadczył, że podjęte 
zostapą wszelkie kroki, aby przed nadejściem 
zimy wszystkie rodziny, które ucierpiały w 
wyniku powodzi, przeprowadziły się do no­
wych domostw.

Z pomocą węgierskim powodzianom pospie­
szyły także rządy i organizacje Czerwonego 
Krzyża wielu krajów, a zwłaszcza Związku 
Radzieckiego i innych państw socjalistycznych. 
Nadchodzą transporty materiałów budowla­
nych, sprzętu technicznego, żywności i leków.

(Interpress)



Umowa poczdamska
jako podstawa prawna

roszczeń Polski

Zagubieni w czasie

Na ćwierćwiecze Poczdamu, Wydawnictwo Poznańskie 
wyda obszerną monografię Alfonsa Klafkowskiego „U- 
mowa poczdamska 1945—19 70”. W pracy tej uczony po­
znański przedstawia w sposób popularny fundamentalny 
akt prawny, jakim dla powojennego świata jest umowa 
poczdamska oraz daje obraz kluczowych spraw polskich 
uregulowanych przez tę umowę.

Wybieramy z tej książki i publikujemy z nieznacznymi 
skrótami początkowy fragment rozdziału III, zatytuło­
wanego „Umowa poczdamska a Polska”.

ząd polski został zapro­
szony na konferencję 
poczdamską (...) „gdzie 

wyłożył swój punkt widzenia 
odnośnie do zachodnich gra­
nic Polski. Trzej szefowie rzą­
dów podzielili zasadnicze sta­
nowisko delegacji polskiej i 
ustalili w Poczdamie zachód-, 
nie granice Polski tak, jak 
biegną one obecnie”.

Brytyjski minister spraw za 
granicznych stwierdza w 
swym sprawozdaniu z konfe­
rencji poczdamskiej, że wspól­
nie z premierem brytyjskim 
odbył on w Poczdamie trzy­
krotnie rozmowy z przedsta­
wicielami rządu polskiego.

(...) Z prawnego punktu wi­
dzenia określenie charakteru 
udziału Polski w konferencji 
poczdamskiej wymaga nawią­
zania do postanowień umowy 
jałtańskiej.

W sprawach dotyczących 
Polski umowa jałtańska zawie 
ra następujące postanowienia:

— mocarstwa — strony u- 
mowy jałtańskiej stwierdzają, 
że po II wojnie światowej po­
winna być odbudowana Pol­
ska silna, wolna, niepodległa i 
demokratyczna;

— wschodnia granicą Polski 
winna przebiegać wzdłuż 
Curzona, z odchyleniami 
km na korzyść Polski;

— mocarstwa — strony 

linii

urno
wy jałtańskiej stwierdzają, że 
Polska winna otrzymać znacz­
ny przyrost terytorialny na pół 
nocy i zachodzie;

— rozmiary tego przyrostu 
terytorialnego będą określone 
po ‘zasięgnięciu opinii rządu 
polskiego, a zatwierdzenie 
zmian terytorialnych nastąpi 
po konferencji pokojowej.

Umowa poczdamska nawią­
zuje do tych postanowień u- 
mowy jałtańskiej w sprawach 
dotyczących Polski i zawiera 
stwierdzenie, że mocarstwa — 
strony umowy poczdamskiej 
zasięgnęły zdania rządu pol­
skiego co do przyłączenia do 
Polski terytoriów na północy 
i zachodzie (...). Rozdział VIII 
umowy poczdamskiej zawiera 
ostateczne określenie granicy 
polsko-niemieckiej wzdłuż 
linii Odra — Nysa Łużycka, a 
rozdział XIII postanawia na­
łożenie na Polskę i inne pań­
stwa obowiązku wysiedlenia 
ludności niemieckiej, według 
planu i pod nadzorem Sojusz­
niczej Rady Kontroli nad 
Niemcami.

KT a podstawie tekstu umo- 
- * wy poczdamskej i opu­

blikowanej dotąd dokumenta­
cji można stwierdzić, że wiel­
kie mocarstwa zapewniły Pol­
sce udział w ostatecznym ure­
gulowaniu zagadnień objętych 
tą umową. W tym zakresie mo 
carstwa — strony umowy pocz 
damskiej odbyły konsultacje z 
rządem polskim. Określenie 
charakteru prawnego udziału 
Polski w umowie poczdam­
skiej sprowadza się do stwier­
dzenia, że jakkolwiek jest to 
tzw. umowa zamknięta, a więc 
ograniczona do udziału tylko 
jej twórców, jest ona jedno­
cześnie dla Polski tzw. umową 
na korzyść państwa trzeciego 
(in favorem tertii).

W związku z tym należy wy 
jaśnić, że W zwyczajowym 
prawie międzynarodowym 
przyjęta jest zasada, iż umowa 
międzynarodowa nie może ani 
pomniejszyć ani powiększyć 
praw i obowiązków państw 
trzecich— a więc nie będących 
stronami umowy. Zasada ta 
jest jedną z konsekwencji pod 
stawowej zasady suwerenności 
oraz wynikającej z niej zasady 
równości — jedno państwo nie 
może stanowić o prawach i o- 
bowiązkach innego państwa. 
Jednakże w prawie międzyna­
rodowym uznaje się także wy­
jątek od tej zasady, ą miano­
wicie rodzaj umowy zawartej 
na korzyść państwa trzeciego. 
W takiej umowie jej strony 
zgadzają sie. aby państwo 
trzecie uzyskało na jej podsta­
wie określone prawa (...).

Podstawowe cechy takiej 
umowy międzynarodowej na 
korzyść państwa trzeciego są 
następujące:

a. Państwo trzecie nie jest 
stroną w takiej umowie, ani 
też nie ma do niej w przyszło­
ści przystąpić. Strony mogą 
tak długo dysponować upraw- 
nieniem, 
państwu

które przyrzekają 
trzeciemu, dopóki 

państwo to nie wyrazi swej 
zgody na skutki wynikające z 
umowy. Inaczej mówuąc, dys­
ponentem uprawnień przyzna­
nych państwu trzeciemu są 
strony umowy tylko dopóty, 
dopóki państwo to nie oświad­
czy, że chce z tej umowy sko­
rzystać. Z tą chwilą umowa 
nie może być zmieniona bez 
zgody państwa trzeciego. Pań­
stwo trzecie zyskuje roszcze­
nie o wykonanie umowy przez 
jej strony.
T T mowa jałtańska zapowiada 

konsultowanie rządu pol­
skiego przy ostatecznym nor­
mowaniu tych spraw polskich, 
które zostały uregulowane 
wstępnie przez tę umowę. Kon 
sultacja miała miejsce podczas 
konferencji w Poczdamie. Pod 
kreślą to umowa poczdamska, 
nawiązując zresztą do zapo­
wiedzi umowy jałtańskiej. 
Polska wyraziła zgodę na te 
postanowienia, które zawarte 
zostały w umowie poczdam­
skiej.

b. Umowa na korzyść pań­
stwa trzeciego stwarza określo 
ne stany prawne. Słuszne jest 
stanowisko, że w wypadku ta­
kiej umowy nie chodzi, o „ofer 
tę” i jej „przyjęcie”, gdyż taka 
umowa stanowi normę praw­
ną zarówno dla jej stron, jak 
i dla państwa trzeciego. Umo­
wa poczdamską stwarza sze­
reg uprawnień dla Polski. 
Uprawnienia te dotyczą prze­
de wszystkim terytorium pań­
stwowego oraz ludności. W ten 
sposób umowa ta częściowo u- 
normowała sprawy polskie do­
tyczące dwóch podstawowych 
elementów państwowości. Ure 
gulowanie zagadnień tery­
torialnych nie może być w sto­
sunku do Polski traktowane 
inaczej, niż to czyni umowa 
poczdamska w stosunku do in 
nych państw, np. do ZSRR. 
Unormowanie przez umowę 
poczdamską zagadnień związa 
nych z terytorium państwo­
wym i ludnością w Polsce do­
konane zostało w sposób wią- 
żący zarówno mocarstwa — 
strony umowy, jak i Polskę, 
jak wreszcie wszystkie pań­
stwa — Narody Zjednoczone.

c. Norma prawna w umowie 
na korzyść państwa trzeciego i 
jest nieodwołalnym źródłem 
prawa. Z chwilą, gdy państwo 
trzecie przyjmuje postanowie­
nia zawarte w takiej umowie, 
strony tej umowy tracą tytuł 
do dowolnego dysponowania 
tymi prawami. Państwo trze­
cie „nabywa to prawo nieod­
wołalnie i nie może być po­
zbawione (...) jednostronną de­
cyzją” jej stron. Uprawnienia 
Polski nabyte z umowy pocz­
damskiej są więc nieodwołal­
ne. Z chwilą ostatecznego za­
łatwienia zagadnień terytorial 
nych i ludnościowych po kon­
sultacji miedzy rządem pol­
skim o wielkimi mocarstwami | 
— stronami umowy poczdam- i 
skiej, te ostatnie utraciły ty- l 
tuł do dowolnego dysponowa- ' 
nia jej postanowieniami. Zmia 
na postanowień umowy pocz­
damskiej może nastąpić w 
tym zakresie za zgodą mo­
carstw — stron umowy oraz 
Polski.

d. Państwo trzecie nabywa 
określone prawa na wypadek, 
gdyby strony takiej umowy 
chciały ją uchylić lub zmienić. 
Cechą takiej umowy jest to, 
że prawa państwa trzeciego 
wymagają szczególnej ochro­
ny. Prawo międzynarodowe o- 
chronę tę zapewnia. Z tego 
wynika, że prawa Polski na­
byte z umowy poczdamskiej 
mają zapewnioną taką samą 
ochronę, jaką prawo między­
narodowe zapewnia każdej in_ 

nej umowie. Dodatkowo 
wzmacnia uprawnienia Polski 
wykonywanie przez nią suwe­
rennej władzy na całym swym 
terytorium państwowym oraz 
nieodwracalne procesy migra­
cyjne ludności, nałożone na 
Polskę jako obowiązek w urno 
wie poczdamskiej i wykonane 
przez nią zgodnie z planem i 
decyzjami Sojuszniczej Rady 
Kontroli nad Niemcami.

Polska uznając umowę 
poczdamską za główną pod 

stawę prawną uregulowania 
stosunków po II wojnie świa­
towej, wykorzystała wszystkie 
ewentualności zakończenia sta 
nu wojny z państwami nieprzy 
jacielskimi, wśród nich rów­
nież z Niemcami. Polska wy­
wiązała się ze wszystkich obo­
wiązków nałożonych na nią 
przez umowę poczdamską i na 
tej podstawie oparte są jej ro­
szczenia, by inne państwa rów 
nież wykonały odpowiednie po 
stanowienia tej umowy.

to, że terminZ uwagi na
„roszczenia" jest pojęciem wie 
loznacznym, należy stwierdzić, 
że w kontekście umowy pocz­
damskiej roszczenia Polski są 
związane z tą ściśle określoną 
podstawą prawną. W tym sen­
sie roszczenia Polski są to u- 
prawnienia do żądania określo 
nych świadczeń lub określone­
go zachowania się inych 
państw. Roszczenia Polski opar 
te na umowie poczdamskiej do 
tyczą głównie problemów 
związanych z Niemcami. Jest 
rzeczą oczywistą, że roszczenia 
Polski wobec Niemiec są o 
wiele szersze i bardziej różno­
rodne niż te, które wynikają 
tylko z umowy poczdamskiej. 
Oprócz roszczeń prawnych Pol

ALFONS KŁAPKOWSKI
Dokończenie na str. 4

Książka społeczno - polityczna

Czy przed wojną istniała
wolność sumienia w Polsce?

Na półkach księgarskich u- 
kazała się kolejna, interesują­
ca pozycja. Jest nią książka 
Michała T. Staszewskiego pt. 
„Wolność sumienia przed Try 
bunałem II Rzeczypospolitej”, 
w edycji „Książki i Wiedzy”. 
Niedawno ukazały się nakła­
dem tego wydawnictwa: oprą 
cowanie Wiesława Mysłka pt. 
„Kościół katolicki w Polsce w 
latach 1918 — 1939” oraz roz­
prawa Janusza Osuchowskie­
go pt. „Prawo wyznaniowe 
1918 — 1939”. W sumie więc 
mamy interesującą, tworzącą 
pewną całość, serię.

Procesy przeciwko 
„bluźniercom"

Jednakże książka M. Sta­
szewskiego od wymienionych 
różni się zakresem tematu: 
koncentruje się mianowicie na 
problematyce wolności sumie­
nia i wyznania oraz na szcze­
gólnej formie jej łamania, ja 
ką były ongiś procesy sądo­
we przeciwko „bluźniercom”; 
różni się także tym, że obej­
muje lata 1918 — 1932, a więc 
niecały okres międzywojen­
ny.

Niemniej wartość poznaw­
cza tej książki jest duża. Wno 
si ona istotny wkład w roz­
wój teorii prawa wyznaniowe 
go, w szczególności wolności 
sumienia, a przede wszystkim 
naświetla wstydliwa dla pew­
nych — co prawda wąskich — 
kręgów naszego społeczeń­
stwa, nie w pełni ujawnianą

Luty 1968. Sąd wydaje na­
stępujące orzeczenie: „Zarzą­
dzić umieszczenie małoletnich 
w odpowiednim zakładzie. Nie 
uczęszczają do szkoły, wycho­
wują się w warunkach uwła­
czających wychowaniu dzie­
ci".

Czerwiec 1970. Kolejna roz­
prawa. Przed sądem staje mat 
ka. Jest dzisiaj sama, bez mę­
ża. Mówi chaotycznie, na py­
tania odpowiada tak, jakby nie 
rozumiała ich sensu.

— Czemu nie oddałam dzie­
ci? No bo proszę Wysokiego 
Sądu, jak to tak, bez dzieci. 
Przecież my wszystko dla nich. 
Tylko Szczepan, bo to kaleka 
— z nim kłopot. Ale jeść i tak 
pierwszy dostaje...

Lipiec 1970. Tym razem 
przed sądem staje w towarzy­
stwie męża. Sprawa o zmar­
nowanie gospodarstwa, o za­
niedbywanie świadczeń na 
rzecz państwa, w wyniku cze­
go długi przekroczyły wartość 
gospodarstwa. Wyrok nie za- 
padł. Kolejną rozprawę wyzna 
czono na 6 sierpnia.

☆
Zaczęło się przed 11 laty. 

Gdy pożar spopielił ich doby­
tek, nie chcieli budować się 
na zgliszczach. Przenieśli się 
spod Siedlec na Mazowszu w 
Obornickie, gdzie już poprzed­
nio osiadł ktoś z rodziny. Ku­
pili zabudowania i ziemię. Wię 
cej niż potrzebowali, niż mogli 
obrobić. 22 hektary — to nie 
byle co. Chcieli się w nowej 
społeczności liczyć.

W Gromadzkiej Radzie pa- 
: mięta ją jeszcze ich przybycie, 
i On, gospodarz całą gębą, mó­
wił pięknie, Mickiewicza cyto-

Wad jazioram 

zŁołow bklm 
Jedno z Jezior otaczających 
Złotów, w lecie spełnia funk­
cję kąpieliska miejskiego.

Fot. — CAF

dotąd, kartę okresu między­
wojennego: demaskuje rolę i 
formy działania ówczesnych 
władz kościelnych i kleru, a 
także rządów burźuazyjnych 
w walce z siłami postępu.

Wolność sumienia jak
wiadomo — jest uznanym wy 
kładnikiem stopnia demokra­
tyzacji życia społeczno-poli­
tycznego państwa. Z tych 
względów proklamowała ją i 
Konstytucja z 17 marca 1921 
r. M. Staszewski udowadnia, 
iż przyjęcie przez nią tej za­
sady było jedynie fikcją legi­
slacyjną. Jakby bowiem za 
jej parawanem, wolność su­
mienia w Polsce tamtego o- 
kresu podlegała nie tylko nie­
przyjętym w większości kra­
jów ograniczeniom, lecz była 
wprost, w jasny sposób, gwał 
eona.

30 razy przed sądem
Wiele miejsca w swojej 

książce poświęca M. Staszew­
ski stosunkowi Kościoła do 
różnych kierunków wolnomy- 
ślicielstwa i walce jego, nie- 
przebierającej w środkach, z 
tym ruchem. Niezmiernie inte 
resujące są partie książki w 
II . rozdziale: „Bluźniercza 
książką”, „Wolnomyśliciele na 
ławie oskarżonych”, „Oskarżę 
nie Tadeusza Wieniawy-Długo 
szowskiego”, „Działacze poli­
tyczni przed sądami”. Tadeusz 
Wieniawa-Długoszowski, znany 
redaktor, lewicujący działacz 
niepodległościowy, brat gene- 

wał. Chcieli go nawet radnym 
uczynić.

Na zewnątrz gospodarstwo 
prezentuje się nieźle. Zwłasz­
cza wiosną, gdy kwitną drze­
wa w sadzie. Nie widać wte­
dy ani zaniedbanego ganku, a- 
ni brudnego podwórka i nie­
mytych od lat okien. Co działo 
się za tymi oknami, jaki dra­
mat powoli tam narastał, nie­
wielu początkowo wiedziało. 
Odtwarzam go dzisiaj z zapi­
sanych kartek, z pozbieranych 
w różnych urzędach dokumen­
tów, sądowych akt, wypowie­
dzi mieszkańców wioski i gro­
mady, z ułamkowych, przypad 
kiem wypowiedzianych słów 
gospodyni.

— Może teraz będzie nam le 
piej. Gdy wezmą część ziemi. 
Byle tylko łąkę zostawili. Gdy- 
śmy kupowali, to broniłam, że 
by nie tak dużo. Z tych pienię 
dzy, cośmy po pożarze dosta­
li, chciałam coś na dom. Ale 
mąż nie dał. Kupił za wszyst­
ko ziemię. No i tak się to sta­
ło...

Przez 11 lat byli „na dorob­
ku". Ten „dorobek" to dwa 
łóżka, stara pusta szafa, a os­
tatnio kołdry i poduszki, żaku 
pione specjalnie na życzenie 
Inspektora Szkolnego, by dzie­
ci miały normalne, ludzkie wa 
runki. Przed kilkoma miesią­
cami gospodyni nie mogła się 
nimi pochwalić. W ogóle jej 
gospodarstwo, to domowe, wła 
ściwie nie istniało. Tylko gos- 
podarz oprowadzał mnie PO
stodole, pokazywał jakąś ma­
szynę, mówił coś o projektowa 
nym silosie.

Gospodarstwo. Sens jego ży­
cia. I to nie jakieś tam dzia­
dowskie, 2-3 hektary, ale du­
że, w którym będzie kilka 
krów i w którym pracować się 
będzie własnym sprzętem. Tyl­
ko, że ta ambicja nie była na 
miarę możliwości. Przejęli 
przecież gospodarstwo już za­
niedbane. Najstarszy syn, cho­
rujący na padaczkę z wszyst­
kimi jej konsekwencjami, był 
wtedy jeszcze dzieckiem, po­
dwójnie niezdolnym do pracy. 
Drugi, młodszy, też nie mógł 
jeszcze pracować. Był ponadto 
drobiazg, coraz liczniejszy — 
najmłodsza Zosia liczy obecnie 
4 latka, czwórka uczęszcza do 
szkoły podstawowej. Nie miał 
wiec kto gospodarstwa doglą­
dać. Na uwagi sąsiadów Kro- 
gulski * dowcipnie odpowiadał, 
że żona jest do pieszczot, a nie 
do roboty.

Jak tam było naprawdę, 
trudno powiedzieć. Fakt, że na 
świat przychodziły dzieci, dla 
których w mieszkaniu nie by- 

rała — niedoszłego prezyden­
ta RP z 1939 r. — ąż ponad 
trzydziestokrotnie stawał
przed trybunałem II Rzeczy­
pospolitej, w tym wielokroć 
właśnie za rzekome „bluźnier 
stwa”. Oskarżenie bowiem o 
tego rodzaju przestępstwo by 
ło w owych czasach aż nadto 
częstym pretekstem rozprawia 
nia się z działaczami komuni­
stycznymi, socjalistami, lu­
dowcami, przeciwwstawiają- 
cymi się klerykalnej presji i 
w ogóle z ludźmi reprezentu­
jącymi przekonania postępo­
we.

Gwoli sprawiedliwości trze­
ba powiedzieć, że nie mniej­
sze walory poznawcze posiada 
ją rozdziały: „Dyskryminacja 
mniejszości wyznaniowych” i 
„Bluźnierstwa rzymskokatoli- 
ków”.

Książka godna uwagi
Praca M. Staszewskiego o- 

parta jest na bogatym mate­
riale źródłowym, na archiwa­
liach, zbiorach dokumentów 
urzędowych, aktach sądo­
wych oraz danych z kilkudzie 
sięciu tytułów ówczesnej pra­
sy.

Niewątpliwie jest to książ­
ka godna nie tylko działaczy 
frontu laickiego i historyków. 
Zapewne zainteresuje i tych, 
którzy zechcą porównać spo­
sób funkcjonowania wolności 
sumienia w państwie burżua- 
zyjnym i socjalistycznym.

EDWARD GRZELAK

ło nawet ręcznika i pościeli. 
Może je tam po swojemu ko­
chali, ale liczyły się tylko o ty 
le, o ile mogły być przydatne 
w gospodarstwie. Krogulski ską 
pił na wszystko, co nie było 
GOSPODARSTWEM. Nawet na 
mydło i na lekarza. A potem 
już tak przywykli, że nie od­
czuwali braków. Tylko żeby 
nikt nie wiedział, jak tam u 
nich jest naprawdę, nikogo do 
mieszkania nie wpuszczali.

Brud i niechlujstwo panowa 
ły wszędzie. W mieszkaniu, w 
oborze, w chlewie. Padła kro­
wa, padały maciory. Przycho­
dziła komisja jedna, druga. Spi 
sywała protokół. W gospo­
darstwie brakowało karmy. A- 
le za otrzymane tytułem od­
szkodowania pieniądze gospo­
darz kupował nową krowę. I 
tak w kółko. Gospodarzył tak 
trochę po sobiepańsku. Co mu 
tam władze i przepisy. Potrzeb 
na łąka — zmienił więc część 
ziemi ornej na łąkę, bez poro­
zumienia się z odpowiednią ko 
morką Wydziału Rolnego. Bez 
liczenia się z koniecznością u- 
regulowania sprawy obowiąz­
kowych świadczeń na rzecz 
państwa. I tak zresztą z nimi 
zalegał.

W roku 1966 gospodarstwo 
zaliczono do grupy podupa­
dłych. Wyznaczono kuratora. 
Był nim pracownik pobliskiej 
stacji IUNG (Instytut Uprawy 
Nawożenia i Gleboznawstwa), 
potem jeden z miejscowych roi 
ników. Ale nie zdołali nawią­
zać z gospodarzem właściwego 
kontaktu. Może po prostu nie 
umieli doń trafić, ich ingeren­
cja w jego sprawy budziła 
zbyt wielki sprzeciw, urażała 
ambicję. Rezygnowali więc. 
We wszystkich niemal dostęp­
nych mi dokumentach powta­
rza się ten sam motyw: „Wła­
ściciel odmówił przyjęcia ja­
kiejkolwiek pomocy”.

Pustynna wyspa wśród ludzi. 
Przecież gospodarstwo to leży 
w wiosce, która podczas ubie­
głorocznej „zielonej niedzieli* 
zaprezentowała nie lada doro­
bek. Czy naprawdę nie mogła 
w jakiś sposób oddziałać na tę 
rodzinę?

W domu Krogulskieh liczo­
no się z opinią wioski. Nie bez 
przyczyny zamykano drzwi 
przed obcymi. Sami jednak po 
radzić sobie nie umieli.
Rozmawiałam z kilkoma osoba 

mi, pełniącymi jakieś funkcje 
we wsi i w gromadzie. Rozmo­
wa toczyła się gładko, dopóki 
dotyczyła przeszłości. Wymie­
niano wtedy kogo i kiedy Kro 
gulscy nie wpuścili, opisywa­
no, jak to tam u nich wyglą­
da. Milkli, gdy wysuwałam pro 
pozycję zajęcia się tą rodziną, 
podjęcia próby jej resocjacji, 
choćby ze względu na dzieci. 
Wszyscy ci ludzie traktowali 
Krogulskieh jako jakiś martwy 
punkt, okaz żywego skansenu, 
curiosum, o którym można mó 
wić, ale w co się nie warto an 
gażować. Najlepiej, gdy ziemię 
i dzieci przejmie państwo. 
Zresztą, to nie ich sprawa. To 
prywatna sprawa Krogulskieh.

Prawda, że każdy jest kowa 
lem swego losu. Ale los nasz 
zależy także od otoczenia, od 
tego, czy zdoła ono pomóc nam 
w przełamaniu dzielącej nas 
od niego bariery, zrodzonej z 
kompleksu, obojętne, czy u je­
go podstaw leży nieprzemyśla­
na decyzja i nazbyt wygóro­
wana ambicja, czy inne formy 
społecznego nieprzystosowania. 
W przypadku Krogulskieh cho 
dzi także o dzieci. Ich los nie 
może być społeczeństwu obo­
jętny.

BOGNA WOJCIECHOWSKA
*) Nazwisko Krogulskl jest fik­

cyjne: prawdziwe — znane jest re­
dakcji.

Unikalny rezerwat
W pobliżu miejscowości Czar 

ne w powiecie Drawskim znaj­
duje się unikalny w Europie 
rezerwat cisów. Rosną one na 
obszarze 25 ha, pieczołowicie
ponumerowane oznaczone.

Być może, że za kilkanaście 
lat cisy w Polsce wyginą zupeł 
nie, ponieważ trudno jest wy­
hodować nowe drzewa. Nasio­
na po prostu nie kiełkują. Pra 
ce doświadczalne prowadzone 
m. in. przez pracowników nau 
kowych szczecińskiej Wyższej 
Szkoły Rolniczej nie dają na 
razie pozytywnych wyników, 
toteż wysiłki koncentrują się 
na ochronie istniejącego rezer­
watu. (PAP)
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W pogoni za... koszulą
„Romeo w opałach” pod tym 

tytułem artykuł o kłopotach 
ze zbytem produkcji — Zbą- 
szyńskiej Fabryki Koszul za­
mieściliśmy dnia 15 lipca br. 
W tym samym okresie, gdy fa 
bryka ma kłopoty w zbycie pro 
dukcji czytelnicy sygnalizują 
nam, że rynek poznański nie 
jest odpowiednio zaopatrzony 
w koszule na lato. Te przeciw 
stawne sytuacje zachęciły nas 
do odwiedzenia sklepów, pro­
wadzących sprzedaż wspomnia 
nego towaru. Dysponując 20 
próbkami tkanin, proponowa­
nych ostatnio odbiorcom przez 
fabrykę „Romeo” w Zbąszy­
niu, rozpoczynamy nasz rajd.

Sklep PSS przy ul. Dąbrow­
skiego 8. Z przedstawionych 
wzorów tkanin jest tylko j e- 
d n a elana gazejska (letnie ko 
szule) i tylko jedna wiel­
kość. Sklep ma otrzymać do­
stawę w następnych dniach.

„Adam” (sklep MHD przy 
ul. Fredry), a więc salon, w

którym każdy mężczyzna po­
winien znaleźć wszystko dla 
siebie. Nie bardzo znajdzie. Z 
okazanych przez nas tkanin są 
tylko jednego gatunku koszu­
le letnie, w jednej wielko­
ści.

— Dział zaopatrzenia na­
szego Przedsiębiorstwa dał 
nam 127 sztuk — mówi kie­
rownik — i zaznaczył, żeby o 
większej ilości nie marzyć. A 
te koszule idą jak woda...

Stoisko patronackie Fabryki 
„Romeo” na IV piętrze w PDT 
trudne jest do znalezienia. Ma 
łe, nie ma tu możliwości poka 
zania wzorów, koszule leżą w 
pudłach, kupujący zerkają na 
stoisko — nie widząc poszuki­
wanych koszul, odchodzą. A 
szkoda, bo koszule letnie są. 
Gablotki reklamowe nie są 
wykorzystane do bieżącej in­
formacji handlowej. Spokojnie 
tu handlują, za spokojnie.

Dom Handlowy PSS „Alfa”. 
Stoimy przy stoisku z koszu­
lami. W ciągu 20 minut sprze

dano 14 koszul. Sprzedano by 
drugie tyle, gdyby stoisko za­
opatrzone było w koszule let­
nie i niemnące. Z tych ostat­
nich jest tylko wiel­
kość 36. Wykładamy posia­
dane próbki tkanin. Z 20 nie 
ma żadnej koszuli na 
stoisku. Kupujący ogląda­
ją próbki i pytają o takie ko­
szule. Brak również gablot z 
ładnie pokazanymi nowościa­
mi.

Składamy wizytę dyrekcji 
„Alfy”. Zastępca dyrektora — 
Bronisława Lisowska — prze­
gląda również z zainteresowa­
niem przedłożone próbki: — 
gdybyśmy mieli takie koszule 
w pełnym asortymencie, mie­
libyśmy nieograniczone możli­
wości sprzedaży. Mamy jed­
nak trudności z zaopatrzeniem. 
Z braku odpowiednich magazy 
nów nmsimy zakupywać co 3 
dni towary w WPHO, a nie bez 
pośrednio od producenta.

Sklep MHD przy ul. Lampe 
go ukryty pod arkadami. Ma-

FILM

Gangsterska Ameryka
„Zabójcy”. Film produkcji 

amerykańskiej. Scenariusz (in­
spirowany przez opowiadanie 
Ernesta Hemingway’a): Gene L. 
Coon. Reżyseria: Don Siegel. 
Zdjęcia: Richard L. Rawlings. 
Wykonawcy: Charlie — Lee 
Marvin, Sheila Farr — Angie 
Dickinson, Johnny North — 
John Cassavetes, Lee — Clu Gu 
lager, Browning — Ronald Rea­
gan, George — Robert Phil­
lips, Earl Sylvester — Claude 
Akins, Mickey — Norman Feli 
i inni.

Jest kilka powodów, które wy­
różniają „Zabójców” ze standar­
dowej produkcji kinematografii 
amerykańskiej. A nawet są zrobio 
ne na przekór utartym i obowią 
zującym wzorom. Tak więc jed­
nym z wyróżników jest fakt, że 
w filmie tym nie ma pozytywne­
go bohatera. Obracamy się w śro 
dowisku gangsterów, których moż 
na też spokojnie nazwać łotrami, 
ludźmi bez czci i wiary itp., i iyl 
ko wśród takich ludzi. Nawet gra 
jąca jedną z głównych ról kobie 
ta reprezentuje tę samą moral­
ność — czy też brak moralności 
— co jej męscy partnerzy.

W filmie, którego akcja dzieje 
się w świecie przestępczym, w 

filmie, w którym popełnia się wie 
le zbrodni, morduje się ludzi — 
ani razu nie następuje interwen­
cja organów wymiaru sprawiedli 
wości, ani razu nie ma w akcji 
policji. Wszystke porachunki, 
swoiste wymierzanie „sprawiedli 
wości", dokonuje się pomiędzy 
gangsterami. Nie ma też w fil­
mie happy endu — obowiązują 
cego ongiś szczęśliwego zakoń­
czenia. No ale z tego schematu 
film amerykański wyzwolił się już 
dość dawno.

Swoistym wyróżnikiem jest też 
fakt kreowania jednej z głów­
nych ról przez czołowego przed 
stawiciela życia politycznego 
USA — gubernatora najbogatsze 
go, najpiękniejszego i chyba naj 
bardziej znanego stanu Amery­
ki Północnej — Kalifornii — Ro 
nalda Reagana. Ten skrajnie kon 
serwaływny i prawicowy polityk 
do niedawna był zawodowym ak 
torem filmowym i wystąpił w kil 
kudziesieciu filmach, przede wszy 
stkim kryminalnych, gdzie zresz­
tą rzadko wykonywał główne

role. Rola w „Zabójcach" była 
właśnie ostatnią filmową rolą 
Reagana nim zaczął odgrywać 
rolę polityczną. A swoją drogą 
— chyba tylko w Ameryce jest 
to możliwe...

Specjalista od filmów krymi­
nalnych Don Siegel, realizując 
„Zabójców" oparł się na opowia 
daniu Hemingway'a. Ale niewiele 
można by znaleźć śladów 
twórczości słynnego pisarza w 
tym filmie. Raczej sytuację psy­
chologiczną niż fakty. Oto dwóch 
wynajętych morderców zabija 
wskazanego człowieka, który się 
nawet nie broni, ani nie próbuje 
uciekać. Zaintrygowało to star­
szego mordercę. Rozpoczyna 
śledztwo, które ma go nadto na 
prowadzić na trop człowieka, któ 
ry ich wynajął. Musi on mieć du 
że pieniądze. Młodszy towarzy­
szy starszemu dla pieniędzy. Pie 
niądze są tu zresztą głównym, 
jeśli nie jedynym, motywem dzia 
łania wszystkich, w tym światku 
mordu i przemocy. Do zdobycia 
pieniędzy idzie się po trupach 
bez żadnych skrupułów. Celowi 
temu służy wyłrenowana specjał
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nie rutyna zabijania. Oszczędza 
się słów, gestów i czasu. Amery 
kańska precyzja w robocie. Jak 
w Wietnamie czy gdzie indziej. 
Film fen mimowolnie chyba sta­
nowi ostre oskarżenie amerykań 
skich stosunków społecznych, w 
których takie sprawy jak pokaza 
ne w filmie, są możliwe. Ba, są 
nagminne. Widać do czego do­
prowadza doskonały technicznie, 
zmechanizowany świat, w którym 
zagubiono gdzieś wartości huma 
nisłyczne, tak zawsze cenione w 
Europie. Stałe obcowanie ze 
zbrodnią (choćby tą na ekranie 
telewizyjnym i kinowym) sprawią, 
że zbrodnia staje się w końcu 
rzeczą moralnie obojętną, zwy- 
czajną. Może ją uprawiać obywa 
tel, może także państwo. Celem 
usprawiedliwiającym może być 
zdobycie pieniędzy albo... obro 
na interesów Ameryki dziesiątki 
tysięcy kilometrów od jej gra­
nic.

Film jesf zrealizowany warszfa 
łowo sprawnie, ma świetne zdję­
cia, a i aktorsko — w rolach
Marvina i Cassavefesa — feż ro­
bi niezłe wrażenie.

MIECZYSŁAW SKĄPSKI

•ły i nie najgorzej zaopatrzony. 
Koszule letnie są we wszyst­
kich wielkościach. Podobnie w 
placówce PSS przy ul. Walki 
Młodych. Brak tylko zupełnie 
niemnących koszul. A przecież 
z 20 przedłożonych próbek tka 
nin połowa jest niemnąca.

Pościg za koszulą został za­
kończony sukcesem. Wreszcie 
znaleźliśmy koszulę letnią, nie 
mnącą nr 39. Kosztowało nas 
to masę czasu.

Zaglądamy do wzorcowni 
Wojewódzkiego Przedsiębior­
stwa Handlu Odzieżą przy ul. 
Czerwonej Armii. Zestaw ład­
nie wyeksponowanych koszul. 
Takie właśnie ekspozycje po­
winny być w detalu. Tu prze­
konujemy się. że detal ma moż 
liwości wzbogacenia swoich 
sklepowych kolekcji. Magazyn 
WPHO dysponuje 28 000 ko­
szul. Jeden z dyrektorów 
•WPHO — Stanisław Zagłobiń- 
ski, informuje nas, że w sprze 
dąży koszul nastąpił zastój. W 
pierwszym półroczu ubiegłego 
roku sprzedano 82 tysiące, w 
roku bieżącym 26 tysięcy. Han 
del posiada stałe zapasy, które 
pragnie upłynnić. Ogranicza 
więc zakupy bieżące. Chcąc 
wyrównać braki koszul let­
nich, hurtownia sprowadziła z 
„Romeo” 18 tysięcy koszul. Po 
winny one chociaż w części 
zaspokoić potrzeby rynku.

Odwiedzamy na koniec kie 
równika Wydziału Handlu Pre 
zydium Rady Narodowej Po­
znania — Jana Schneidra:

— Zdaję sobie sprawę — mó 
wi on — że z koszulami letni­
mi nie jest najlepiej. Ludzis 
urządzają wycieczki po skle­
pach. Brak odpowiedniej infor 
macji handlowej. A przecież 
wydaliśmy zarządzenie, że to­
wary mają być układane we­
dług wielkości i wzorów. Dąży 
my do pełnej specjalizacji po­
szczególnych sklepów. Te zmia 
ny postępują powoli. Handel 
do nich nie jest przekonany. 
Koniecznych jest więcej skle­
pów patronackich z koszulami. 
Zgadzam się, że klient nie mo 
że biegać po całym Poznaniu, 
by nabyć koszulę. W najbliż­
szych dniach zarządzę społecz­
ną kontrolę sklepów, prowa­
dzących sprzedaż koszul.

Spróbujmy podsumować 4- 
dniowe wysiłki w znalezieniu 
odpowiedniej koszuli. Tyle bo 
wiem trwał nasz „rajd koszu­
lowy” wliczając pobyt w „Ro­
meo”.

• Klienta nie obchodzą re­
manenty. Chce nabyć towar 
nowy, modny, który produku­
je nasz przemysł.

• W sklepach brak odpo­
wiedniej informacji handlo­
wej, a więc napisów mówią­
cych o posiadanych wielko­
ściach i gatunkach informują­
cych o nowościach, niewyko­
rzystanie istniejących gablot.

• Unowocześnienie, to nie 
tylko neonowe oświetlenie i od 
malowanie placówek, to głów­
nie specjalizacja, to lepsza, 
przejrzystsza ekspozycja. Do­
bry przykład daje hurt.

Ńa końcu pragniemy zauwa 
żyć rzecz zasadniczą, że nie 
my jesteśmy od organizowania 
dostaw handlowych. Stwierdzi 
liśmy tylko, że producent jest, 
są tkaniny, jest popyt, a oma­
wianych koszul w poznańskim 
handlu nie ma. Określone 
wnioski, narzucają się same. 
Nie do nas jednak, należy ich 
wyciąganie.

JERZY KNAPIK

Umowa 
poczdamska 

Dokończenie ze str. 3 
ska ma bowiem jeszcze i inne: 
polityczne, gospodarcze, histo­
ryczne, moralne. Są one ściśle 

$ związane z roszczeniami praw- 
■ nymi, których zakres jest 

wszakże znacznie wyższy i 
bardziej ściśle określony.

Roszczenia Polski są kiero­
wane do różnych państw oraz 
do ONZ. Same roszczenia oraz 
ich adresaci są oczywiście zróż 
nicowane. Polska była zmuszo 
na niejednokrotnie precyzować 
swoje roszczenia. Przykładowo 
można wymienić oświadczenie 

■ ministra spraw zagranicznych 
Polski w sprawie granicy pol­
sko — niemieckiej, złożone w 

• Warszawie dnia 10 kwietnia 
1947 r. Zasadniczo celem tego 
oświadczenia jest polemika ze 
stanowiskiem sekretarza stanu 
USA, lecz przy tej okazji mi­
nister spraw zagranicznych Pol 
ski przedstawił roszczenia Pol 

Iski także do innych mocarstw 
zachodnich. W dokumentacji 
roszczeń Polski wobec mo­
carstw — stron umowy pocz­
damskiej, przewija się motyw 
wykonania przez Polskę posta 
nowień tej umowy, co stanowi 
podstawę do żądania uznania 
praw Polski oraz zapewnienia 
gwarancji związanych z pow- 

I' szechnym uznaniem jej zachód 
niej granicy.

W jednym z przemówień 
Władysława Gomułki żądanie 
uznania roszczeń Polski zosta­
ło ujęte następująco: „Polska 
na to nie tylko od dawna cze­
ka, lecz ma wszystkie prawa 
domagać się tego od państw za 
chodnich. Akt taki przyjęliby­
śmy z głębokim zadowole­
niem...". Zdania te zostały sfor 
mułowane prze? Władysława 
Gomułkę w związku z żąda­
niem. by wszystkie państwa — 
a zwłaszcza mocarstwa zachód 
nie — wykonały postanowienia 
umowy poczdamskiej.

ALFONS KLAFKOWSKI

WITOLD PO PRZE OKI 
MEC PRZED 
DWUNASTA

— Oczywiście, że inaczej! Nie widziałeś jak fen cham strze­
lił obcasami i poszedł jak zmyty.

— Idź pierwsza. I nie siadaj w fej samej ławce, co w sobotę.
— Hm... masz rację. Byłabym zapomniała.
Na uniwersytecie było tego dnia wyjątkowo nudno. Pierw­

szy był stary Burchardt, kfóry wykładając polonistykę, strze­
lał byka za bykiem tak, że mnie naprawdę trudno było pow­
strzymać się od śmiechu. Ale powstrzymywała mnie i od 
śmiechu i od wszelkich uwag ta jedna myśl: „On uczy Niem­
ców, którzy będą w Polsce szpiegami. I ja mam pomagać?

A niech gada głupstwa!".
Na przerwie po staremu dołączyłem do Harfwiga ! Rand- 

hofena, z których pierwszy roztrząsał traktat hr. Coudenhove- 
Calergis o antysemityzmie, a drugi przelicytował go 
Rosenbergiem...

Dziś jednak grubo inaczej patrzyłem na całą sławkę pierw­
szego roku slawistyki, po tej garści informacji, jakie mi Truda 
w sobotę rzuciła. Gdzie tu są te orły, które Hitler chce za­
prząc do swego rydwanu, żeby go uniosły w powietrze? Toż 
tu chyba nie ma an: jednego dobrego slawisfy oprócz mnie 
i Bogomoljewa, któryby mógł uchodzić za Polaka, Rosjanina, 
czy Czecha, tak jak ja uchodzę za Niemca...

Spojrzałem na Trudę, która po staremu również trzymała się 
satelifek hrabiego Schwede-Koburga... No tak! To jest nie­
wątpliwie homoseksualhta! Wilk na ziemniaki patrzy z więk­
szym zainteresowaniem, niż on na kobiety. Tak... fo się rzuca 
w oczy, ale... jak się o tym wie.
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Amerykańska rzeczywistość, amerykańska polityka — to 
czołowy temat szwedzkich publicystów i reportażystów. 
Przykładem może być ciekawe studium społeczno-psycho- 
loglczne Olofa Lagercrantza, naczelnego redaktora naj­
większego liberalnego dziennika szwedzkiego

DAGENS NYHETER
który w kwietniu i maju przebywał w USA i po powrocie 
zamieścił swe obserwacje pod tytułem „Rozwiewa się mit 
o szczęśliwej Ameryce”. Zamieszczamy fragmenty tego 
artykułu.

„Głęboki pesymizm graniczący z rozpaczą napotkałem w dzi­
siejszej Ameryce. Wiara w przyszłość i optymizm — to zawsze 
były cechy charakterystyczne dla amerykańskiej rzeczywistości. 
Szukając bardziej sprawiedliwego i lepszego świata setki tysięcy 
ubogich i eksploatowanych Europejczyków opuszczało swe 
ojczyzny i wędrowało na zachód. Wiązali swą przyszłość z wy­
marzonym krajem i nie doznawali zawodu. Lecz sytuacja ulega­
ła stopniowo zmianie.

Pewna pani w średnim wieku, córka duńskich rodziców, któ­
rzy w latach dwudziestych emigrowali do USA, powiedziała mi 
podczas uroczystego party: „Wiem, że nie powinnam tak mówić, 
ale wyznam panu, że moi rodzice nigdy nie byli szczęśliwi w tym 
kraju”. Powiedziała to przyciszonym głosem, by nikt inny nie 
usłyszał. Była żoną wysokiego dygnitarza federalnego.

W książce pt.: „Hard Times”, która niedawno znalazła się na 
półkach księgarskich, publicysta Studs Terkel zilustrował na 
podstawie setek wywiadów historię wielkiego kryzysu w końcu 
lat dwudziestych i na początku lat trzydziestych. Ludzie, któ­
rzy wówczas zostali zrujnowani lub utracili środki egzystencji, 
nabrali przekonania, że byli współodpowiedzialni za wydarze­
nia. Uważali, że sami doprowadzili do załamania się koniunktu­
ry. Wielu odebrało sobie wówczas życie. Nie było masowych 
protestów, nie było demonstracji. W Stanach Zjednoczonych 
zaufanie do swego kraju, do prezydenta i jego administracji, 
jest bardzo mocne.

(...) Nie spotkałem żadnego businessmana, który byłby kry­
tycznie nastawiony wobec amerykańskiego systemu i który kwe­
stionowałby racjonalność amerykańskich zasad gospodarczych. 
Owszem, padały niekiedy słowa ostrożnej krytyki, ale równo­
cześnie wyjaśniano, że fakt, iż prezydent dysponuje przeboga­
tymi źródłami informacji, daje gwarancje rozsądnych decyzji. 
Czyż nie jest prawdą, że szef lepiej się orientuje od kierow­
nika działu? W tak wielkim businessie, jak Stany Zjednoczone, 
trzeba mieć pełne zaufanie do najwyższego szefa przedsiębior­
stwa, to jest do prezydenta!

Moim zdaniem większość mieszkańców USA wciąż jeszcze 
żyje mitem, że ich kraj jest krajem sprawiedliwości i prawo­
rządności. Kwestią jest tylko, czy ich spokój i samozadowole­
nie — to rezultat racjonalnego przemyślenia, czy też owoc spo­
sobu życia, pozbawionego refleksji i przemyśleń.

Ale rosną szeregi tych, którzy spoglądają dziś w przyszłość 
z coraz większym lękiem.

Opozycja przeciwko wojnie w Indochinach jest bynajmniej 
niemała i obejmuje znaczną część narodu amerykańskiego. Jed­
nakże eskalacja wojny nie ustaje, mimo przysłaniania jej za­
słoną dymną słów i deklaracji.

Reakcja, podobnie jak w Europie, wykorzystuje lęk lu­
dzi przed przyszłością 1 ekscesy grup ekstremistycznych. Siły 
reakcyjne w dzisiejszych LISA dają o sobie znać na każdym kro­
ku. Wokół amerykańskiej reakcji zespalają się mieszczańskie 
elementy, ludzie z willowych dzielnic podmiejskich, spłacający 
raty za domki, dobrze prosperujący drobni przedsiębiorcy 
i, oczywiście, wielki business. Gdy fala protestów wzbiera .zbyt 
W5rsoko, jak np. po inwazji w Kambodży lub po strzałach na 
uniwersytecie w Kent, prezydent czyni pewien gest, zastępuje 
parę agresywnych słów mniej agresywnymi, występuje w roli 
wielbiciela białych gołębi i poskromiciela Spiro Agnewa. Ale 
poza tym nic się nie dzieje. Okrutne mordy w Indochinach trwa­
ją nadal.

Opozycja dostrzega, że potęga Stanów Zjednoczonych wciąż 
wzrasta, ale że równocześnie rośnie ich głuchota i nietoleran- 
cyjność.

(...) Ale nie tylko instytucje polityczne i socjalne w USA wy­
kazują jaskrawą wadliwość funkcjonowania. Również system 
ekonomiczny zaczyna coraz wyraźniej szwankować. I tu jesz­
cze trudniej wyobrazić sobie, że polepszenie nadejdzie w moż­
liwym do przewidzenia czasie. Byłem zawsze przekonany, że 
zwiększając podatki, można zgromadzić środki na przeprowadze­
nie reform socjalnych. Doszedłem jednak do przekonania, że 
w USA jest to złudzeniem.

Wszystko co prywatne jest w USA zadbane. Wszystko co jest 
państwowe lub komunalne — zapuszczone, zaniedbane. To jest 
skutek mitu o wolności prywatnej inicjatywy. Dlatego więc 
osoba prywatna musi sama sobie dawać radę na starość, opła­
cać naukę dzieci, opłacać leczenie. Jeśli osobę tę obciąży się jesz­
cze większymi podatkami — nie będzie w stanie im sprostać. 
Osoba prywatna żyje w wiecznej niepewności o swą przyszłość. 
Choroba może oznaczać katastrofę. Jestem przekonany, że kon­
serwatywny przedsiębiorca z książki Terkela, który przepowia­
da wojnę domową w USA na wypadek nowej głębokiej depresji 
— ma rację. Wielu ludzi wykształconych uważa, że w takim kra­
ju jak USA, problemy społeczne nie mogą być rozwiązane”, (opż)

Po czwartym wykładzie wypadały nam prawie co dzień 
frzy godziny przerwy. Truda urwała się bardzo szybko, teraz 
dopiero uświadomiłem sobie, że na przerwie obiadowej nig­
dy jej nie widziałem, bo pierwsza wybiega i prawie zawsze 
ostatnia, zadyszana, zjawia się na wykłady popołudniowe. Praw­
dopodobnie oprócz obiadu miała jeszcze jakieś sprawy biuro­
we, „bulionowe", jak to sobie w myśli zacząłem nazywać — do 
załatwienia.

Zacząłem też nieco spokojniej patrzeć na świat, kfóry wy­
dawał m; się łatwiejszy do strawienia, niż w sobotę. Ulicą 
szła umundurowana młodzież, śpiewając swoje „Hajlihajla", 
za nimi dreptały szkraby, które absolutnie nie mogły nadążyć, 
jak również iść w nogę, biegły, potykały się, a nawet prze­
wracały o własne nogi. Nigdy nie miałem sentymentu do 
Niemców, ale łych dz:eciaków było mi trochę żal. Trochę — 
boć wiedziałem, że nie wyrośnie z nich nic lepszego, niż fo, 
co Polska musi bić od lat tysiąca... Dzieci w tym wieku powin­
ny się bawić, a nie musztrować...

Nagle... kłoś mi zajrzał w oczy, poczułem klepnięcie w ło­
patkę i radosny okrzyk:

— Włodek! Skąd się fu wziąłeś?
Zrobiło mi się zimno ! gorąco, ale choć poznałem Andrze­

ja Stawiskiego, on to był bowiem, zrozumiałem jednocześnie, 
że tej scen:e może się gdzieś z boku przyglądać jakiś 
Ewald, Werner czy Cnna Truda, której nie wytłumaczę, kto 
mnie tak entuzjastycznie i to w polskim języku przywitał.

Odwróciłem się zmarszczony i umyślnie pogrubiwszy głos 
warknąłem po niemiecku:

— O co panu chodzi?! Co fo za poufałość!?
Stawiski speszył się, bąknął jakieś przeproszenie, a że akurat 

defilada dzieciaków skończyła się — przeszedłem na drugą 
stronę ulicy.

— Tego jeszcze trzeba — pomyślałem, nie oglądając się 
za $<ebie — żeby się uparł iść za mną. A przecież... nawet 
gdyby nas nikt nie widział, nie mogę się z nim przywitać, 
jak przyjaciel z przyjacielem, nie mogę się przed nim zdekons- 
pirować, krótko mów:ąc, nawet dla niego jestem Heinz Witfe, 
rodem z Tessalcnik i tak dalej.
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®S5 Praca & Nauka

Narada w GKKFi i

Praca ideowo-wychowawcza
w ruchu sportowym

W GKKFiT odbyła się narada w sprawie pracy ideowo-wychowaw 
w niej udział przedstawiciele 

GKKFiT, PKO1, zrzeszeń i polskich związków sportowych.

Praca ideowo-wychowawcza w 
klubach i związkach sportowych 
wkroczyła w nowy etap. Stworzo­
ne zostały już ramy organizacyj-

Wojciech Fibak
najlepszy

W drugim dniu tenisowych mi-
strzostw Polski seniorów, odbywa 
jących się na kortach jeleniogór­
skiego Dolnoślązaka, najlepszy po 
jedynek stoczyli w eliminacjach 
singla mężczyzn rutynowany Wie 
sław Nowicki (MKT Łódź) z junio 
rem poznańskiego AZS, Wojcie­
chem Flbakiem. Niespodziewane 
zwycięstwo odniósł 18-letni Fibak 
6:2, 6:1, 6:8, 6:2. Utalentowany u- 
czeń z Poznania potwierdził tym 
zwycięstwem szybkie postępy, któ 
re zasygnalizował już na wielkich 
turniejach juniorów w Soczi, Pa­
ryżu i Wimbledonie oraz w „Pu­
charze Bałtyku” w Sopocie. Na­
szego najlepszego juniora czeka w 
czwartek trudny egzamin w me­
czu z 11-krotnym mistrzem kraju 
Wiesławem Gąsiorkiem. (o-b)

^dalekopisem.
SUKCES

Rewelacyjni 
nów. tenisiści 
czyli już swa

HISZPANÓW
pogromcy Rumu- 
Jugosławii. zakon 

kariere w tegorocz
nvch rozgrywkach pucharu Davi-
sa. W finale grupv strefy
europejskiej reprezentacja Hiszpa 
nii orowadzi w Barcelonie z Ju­
gosławia 3:0. Jako kolejnego prze­
ciwnika gospodarze będą mieli 
zwycięzcę spotkania NRF — ZSRR.

PORAŻKA 
POLSKICH PIŁKARZY

Przebywająca w Związku Ra­
dzieckim kadra polskich piłkarzy 
rozegrała w Symterpolu towarzys 
kie* spotkanie z reprezentacją 
RFSRR. Mecz zakończył sie zwy 
ciestwem drużyny radzieckiej 3:2 
(2:1).

REMIS SYDORA
W IX rundzie międzynarodowe­

go turnieju szachowego w Debre- 
czynie Svdor (Polska) zremisował 
z Wegrem Fulepem. Na czele tur­
niejowej tabeli znajduia sie Bilek
(Węgry) i Sawon (ZSRR) 
6 pkt., Sydor ma 5 pkt.

PO

SmierC 
SZWAJCARSKIEGO NARCIARZA

Podczas wspinaczki wysokogór­
skie! w Alpach Szwajcarskich, od 
padł od ściany i poniósł śmierć, 
znany biegacz narciarski Szwai- 
carii — Fritz Stuessi.

Stuessi miał 25 lat. należał do 
młodego pokolenia biegaczy, któ- 
rvm rokowano wielkie nadzieje. 
Miedzy innymi reprezentował on 
barwy Szwajcarii na ostatnich mi 
strzostwach świata w Wysokich 
Tatrach.

ne a obecnie poszukuje się atrak­
cyjnych i skutecznych form dzia­
łania, które kształtowałyby po­
stawy młodych sportowców i oby­
wateli. Wiele uwagi tym proble­
mom poświęcił w swym wystąpie­
niu przedstawiciel wydziału Pro­
pagandy i Agitacji KC PZPR — 
Zygmunt Najdowski, który mówił 
także o potrzebie wpojenia za­
wodnikom dumy z faktu, że są re­
prezentantami kraju. Występowa­
nie w barwach narodowych jest 
najwyższym zaszczytem dla każ­
dego sportowca. Nakłada to też. 
szczególne obowiązki na zawodni­
ków.

W dyskusji omówiono szereg 
spraw związanych z pracą wycho­
wawczą. W każdym związku ze 
względu na specyfikę dyscypliny 
sportu działacze spotykają się z 
odmiennymi problemami. Zależy 
to od wieku zawodników, ich wy­
kształcenia, wiedzy ogólnej. Przed 
stawiciele związków podkreślali, 
że praca ideowo-wychowawcza, 
to nie tylko prelekcje, zajęcia 
świetlicowe, ale także codzienne 
zajęcia prowadzone przez trene­
rów.

Podsumowując naradę wiceprze­
wodniczący GKKFiT — Leszek 
Bednarski pozytywnie ocenił do­
robek ostatniego okresu, stwier-

Mistrzostwa par 
w kolarstwie

Na 50-kilometrowej trasie prowa 
dzacej szosą z Elbląga w kierun­
ku Braniewa (z półmetkiem na 
25 km), odbyły sie szosowe kolar 
skie mistrzostwa Polski par. Star­
towały 84 pary, a ukończyło wyś­
cig — 59.

Wyścig rozegrano przy silnym, 
bocznym wietrze. Na starcie za­
brakło Szurkowskiego i uczestni 
ków Tour de Bohemia. Przez dłuż 
szy czas na czele klasyfikacji 
utrzymywała sie para Woźniak — 
Labocha. która wystartowała jako 
18-ta z kolei. Dopiero startująca 
na końcu para Barcik — Szozda 
niespodziewanie osiągnęła lepszy 
czas o 12 sek. i zdobyła tytuł mi 
strzowski.

Ostatnie ligowe

dzająe, że
współpraca

umocniona 
organizacji

została
„ - sporto­

wych i młodzieżowych. Dowodem
aktywizacji środowiska był m. in. 
fakt masowego włączenia się or­
ganizacji i klubów sportowych do 
akcji Czynu Zwycięstwa. (PAP)

! Dziewiarz inwalida na no 
gę, poszukuje pracy przy 
aparacie dziewiarskim. O-
ferty „Prasa”

* waldzka 19 dla 3205Cg.

pojedynki
Do ukończenia mistrzostw I i II 

ligi żużlowej pozostały po dwa 
spotkania. W I lidze wyłoniono 
już mistrza. Jest nim ROW. W 
drugiej lidze o zdobycie tytułu u- 
biegają się Unia Tarnów i Stal

Grun-

Pisania na maszynie 
uczę. PI. Wolności 2 m.
6 b, w podwórzu, III ptr.

30149g
Przygotowuję do egzami­
nów' poprawkowych i po­
wakacyjnych. Telefon — 
595-50. 32336g

@ Sprzedaż
Sprzedam małą jadalnię, 
białe młodzieżowe meble. 
Szymańskiego 10 m. 7.

32075C
Sprzedam
elektronowe

nowe organy
,,Matador".

Adres wskaże „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 32077g
Sprzedam wózek dziecię­
cy, głęboki — w dobrym 
stanie. Poznań, Kościusz-
ki 103 m. 10. 32071g

Sprzedam chodnik pluszo 
wy. 3 pomosty, w dobrym 
stanie. Roosevelta 10 m. 6. 

32041g 
I Sprzedam okazyjnie me- 
I ble stołowe. Polna 72 m. 7. 

32118g
Rzeszów. Zdobycie pierwszego | Sprzedam przyczepę oraz 
miejsca to awans do ekstraklasy. | komplet części do moto-

Jedyny reprezentant Wielkopol-s .
ski w II lidze — Start Gniezno 5 ‘A 
zajmuje w tabeli szóste miejsce. 5 0Ja "
Niezależnie od wyniku dwóch po- § 
zostałych do rozegrania spotkań, |
żużlowcy Gniezna mają zapew­
niony dalszy pobyt w II lidze. 
Będą oni mieli w roku przyszłym 
jako partnera Unię z Leszna, któ­
ra żegna się z I ligą.

Najbliższy mecz o mistrzostwo 
II ligi rozegra Start w dniu 19 bm. 
o godz. 17.30 na własnym torze w 
Gnieźnie z przodownikiem tabeli 
tarnowską Unią. (x)

Awans poznańskiej Polonii

Zwycięstwo Lecha 1:0
nie wystarczyło

Adres wska- 
Grunwaldzka

Samochody
j Sprzedam Warszawę 224. 
| przebieg 13.000 gm, stan 
j Realny. Oglądać — nie- 
| dzieła parking Marcinków 
5 skiego, godz. 9—13.

32125g
Kupię Syrenę 104, nową 
lub po małym przebiegu. 
Oterty z ceną „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 32263g
Samochód KDF wojsko­
wy (Volkswagen), sprze-
dam. „Prasa”
Grunwaldzka 19 dla 3097Rg

Hóżne

Tylko 1:0 wygrali piłkarze Lecha z Polonia Poznań, w rewan­
żowym pojedynku, który * *
łów reprezentować bedzie 
charu Polski. Ponieważ w
3:1. oni też awansowali do

Zespoły wystąpiły prawie w

SAutoelektroseryice, Grun­
waldzka 161 a, tel. 672-821 
| - naprawy rozruszników, 
| prądnic, ustawianie zapło- 

| vu. ładowanie akumulato-
miał zadecydować, który z tych zespo-1 
okręg poznański w dalszej edycji Pu-?
pierwszym pojedynku 

następnej rundy.
wygrali potoniś:

< rów,

tych
samych zestawieniach co w pierw 
szym meczu. Lech: Karasiński — 
Bilewicz. Kaczmarek Płotka, 
Giel. Lesiewicz. Domino. Napiera 
ła. Rutkowski (Kuczko). Stępczak. 
Krzemiński: Polonia: Kasprowicz 
— Urbaniak, Witkowski. Kawka, 
Kardasz. Grodzki (Spek). Bodziak, 
Jakubowski. Strojny (Szaj). Jedrze 
jak Maćkowiak.

Już od pierwszych minut spot­
kania uwidoczniła się wyraźna 
przewaga Lecha. Piłkarze tego ze­
społu panowali niepodzielnie na 
boisku, raz po raz inicjując ata­
ki na bramkę gości. Jednak wszy­
stkie ich akcie ofensywne kończy 
ły się na bardzo szczelnej obronie 
Polonii, względnie likwidował je 
doskonale wczoraj usposobiony 
bramkarz polonistów Kasprowicz. 
Ten młodv zawodnik był niewątnli 
wie najlepszym piłkarzem na 
boisku. Jego piękne parady nagra­
dzała zebrana publiczność gorący 
mi oklaskami. Duża zaleta Kaspro 
wieża jest dobry wyskok i umie-

Dnia 15 lipca 1970 r. zmarł w wieku lat 61
MARIAN ZYGMUNT

Z żalem żegnamy byłego pracownika, jednego 
z najstarszych członków naszego Przedsiębior­
stwa. wieloletniego działacza związkowego, za­
służonego, cenionego i serdecznego kolegę.

Cześć Jego pamięci!
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 18 lipca 

1970 r. o godz. 12.15 na Junikowie.
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębo­

kiego współczucia.
Dyrekcja, Samorząd Robotniczy, 

Rada Zakładowa i pracownicy 
Przedsiębiorstwa Przerobu Złomu Metali 

— Poznań z siedziba w Swarzędzu.
323962

Z głębokim bólem zawiadamiamy, że dnia 15 
lipca br. odszedł od nas na zawsze, po ciężkiej 
chorobie, opatrzony Sakramentami św., mój 
najdroższy mąż. najlepszy przyjaciel życia i naj­
troskliwszy tatuś, dziadziuś, brat, szwagier 
i wujek, śp.

MARIAN ZYGMUNT
były jeniec Oflagu VII A w Murnau

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 18 bm. 
o godz. 12.15 z kaplicy cmentarnej na Juniko­
wie.

W ciężkim smutku pogrążeni .
żona, córki, zięć, wnuczek, siostra i rodzina 

3^379a

+ Dnia 15 lipca 1970 r. odszedł od nas niespo­
dziewanie najdroższy, najukochańszy ta­

tuś, śp.

KAZIMIERZ SKRZYDLEWSKI 
kapitan rezerwy, powstaniec wielkopolski, od­
znaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Odro­
dzenia Polski, Wielkopolskim Krzyżem Powstań­
czym.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 18 bm. 
o godz. 11 z kaplicy cmentarza na Junikowie.

O bolesnej stracie zawiadamia
żona z córką

Poznań. Grodziska 6 m. 1. 32373g

Pomań. Grunwaldzka U

jętność gry na
wyłapywał wiele

Mimo wysiłków

przedpolu, gdzie 
piłek.
lechitów do prze

rwy wynik brzmiał 0:0. Po zmia 
nie stron gra nieco wyrównała się 
i już w 47 min. Polonia miała ka­
pitalna okazję do zdobycia bram • 
ki, ale silny strzał Strojnego szczę 
śliwy m trafem odbił Karasiński 
Gościom starczyło animuszu tyl­
ko na 10 minut. Potem znowu do 
głosu doszli lechici. którzy w 66 
min. zdobyli jedynego, jak się po 
tern okazało, gola dla swoich 
barw. Po strzeleniu gola gospoda­
rze z jeszcze większym Impetem 
ruszyli na bramkę Kasorowicza. 
ale bez powodzenia. Polonia bro­
niła sie z powodzeniem i w efek­
cie zapewniła sobie awans do na 
stennej rundy Pucharu Polski.

Wielu kibiców soodziewało się. 
że sędzia M. Kustoń zarządzi rzu­
ty karne. Jednak regulamin mó­
wi wyraźnie, że bramki zdobyte 
na obcym boisku liczą się po­
dwójnie. tylko w przypadku je­
żeli jest równa ilość bramek zdo 
bvtvch przez obie drużyny, (s)

Osobę, która podniosła 
czerwona, torebkę z doku- 
mentami^ dnia 14. VII. 70 
— na cmentarzu .Tunikowo 
— przy pompie, proszę o 
zwrot. W. CeDer, Poznań, 
Strzelecka 14 m. 4.

32279g

® Nieruchomości
Wille wolnostojące, domy 
jedno- dwurodzinne, tak­
że w stanie surowym, na­
dające się na różny prze­
mysł. ogrodnictwa, szklar 
nie. sadownictwa, parcele 
budowlane, ogrodnicze — 
rolne — poleca do kupna 
w wielkim wyborze — 
przyjmuje nowe zlecenia 
do sprzedaży Adamski, Po 
zrań, ul. Matejki 33 a, tel. 
633-93. Informacje i przy­
gotowanie dokumentacji 
bezpłatne. 32363g

39818g
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OKAZJA!

UWAGA!

w SKLEPACH PRZY

K4949

W KAŻDA S950TĘ I NIEDZIELĘ o godz. 18 
ATRAKCYJNE KONCERTY 

W AMFITEATRZE

OKAZJA!

OD DNIA 1 LIPCA 1970 ROKU 
WPROWADZONO NOWE, DOGODNE WARUNKI RATAIJŃE 

PRZY SPRZEDAŻY

motocykli „SHL - Gazela“
4 procent wpłata i 36 rat

DO NABYCIA W SKLEPACH „MOTOZBYTU 
— w Kaliszu, ul. Górnośląska 23/25

Ostrowie Wlkp., Rynek 11
Lesznie, Rynek 17
Koninie, ul. Błaszaka 26
Wrześni, ul. 1 Maja 10
Pile, ul. Boh. Stalingradu 5
Trzciance, ul. Sikorskiego 81
Turku, ul. Unicjowska 28

W4757

UWAGA!

MHD Art. Włókienniczymi i Odzieżowymi
W POZNANIU

z dniem 15 lipca do 15 sierpnia br. 
PROWADZIĆ BĘDZIE

SPRZEDA! PREMIOWANA
ul. Szkolnej 5
ul. 27 Grudnia 4
ul. Głogowskiej 83

(odzież młodzieżowa)
(odzież młodzieżowa i galanteria)
(odzież młodzieżowa i galanteria)

Nagrody wystawione są
w sklepie odzieżowym przy ul. Szkolnej 5.

Losowanie nagród nastąpi 
POMYŚLNYCH 
i WYGRANIA 

MHD —

w dniu 17 sierpnia 1970 roku, 
ZAKUPÓW

NAGRODY ŻYCZY
WŁÓKNO - ODZIEZ

i WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
TEKSTYLNO ODZIEŻOWE w POZNANIU

Kupię domek jednorodzin
ny, wolny, Poznaniu
lub przy dogodnej komu­
nikacji miejskiej do 250 
tys. Oferty „Prasa”. Grun 
waldzka 19 dla 30670g.

Sprzedam gospodarstwo 7 
ha ziemi. 2 łąki, cena do­
stępna. Jan Mańdzij, Je­
zierzyce Kościelne 14, po­
wiat Leszno, woj. poznań-
skie.

W dniu 14 lipca 1970 r. odszedł od nas nasz 
serdeczny kolega

mgr inż- JERZY STARZYŃSKI
W Zmarłym straciliśmy byłego długoletniego 

współpracownika, zdolnego i doświadczonego 
specjalistę w dziedzinie taboru szynowego, wy­
chowawcę kilku pokoleń konstruktorów.

Rodzinie Zmarłego wyrażamy serdeczne współ­
czucie

Rada Zakładowa, Dyrekcja, POP 
Centralnego Biura Konstrukcyjnego 

Przemysłu Taboru Kolejowego.
Pogrzeb odbędzie się dnia 17 lipca 1970 r. o

godz. 13.40 z kaolicy cmentarnej na Junikowie.
K5001

+ Dnia 16 lipca 1970 r. zmarł po krótkich cier­
pieniach, opatrzony Sakramentami św., dro­

gi mą„, ukochany tatuś, brat, szwagier, dzia­
dek i teść, przeżywszy lat 76

PAWEŁ OPERTOWSKI
odznaczony Orderem Sztandaru Pracy II KI., 
Medalem 10-lecia Polski Ludowej.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 18. VII. br. 
o godz. 12.50 z kaplicy cmentarnej na Juniko­
wie.

W głębokim smutku pogrążona
RODZINA

Poznań, ul. Dzierżyńskiego 122 a m. 12.

tW dniu 15 lipca 1970 r. zmarł po długiej
i ciężkiej chorobie, opatrzony Sakramenta­mi św., mój - j j .... . . .

mego życia,
najdroższy mąż i jedyny przyjaciel 
drogi zięć, szwagier, wujek i kuzyn

FLORIAN RYZEK
były jeniec

inż. geodeta
obozu oficerskiego w Woldenbergu.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 18 bm. 
o godz. 15.30 na cmentarzu w Żabikowie, 

o czym zawiadamia w głębokim smutku po­
grążona

Dnia 13 lipca br. zmarł nasz długoletni pra­
cownik oraz dobry kolega

MICHAŁ BERGER

1428p

Domek - letniak, nowy, 
ogrodem 620 mf, zagospo­
darowanym, blisko Jezio­
ra Kierskiego, 7 km od 
Poznania sprzedam. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 30712g.

Cześć Jego pamięci!
Pogrzeb odbędzie się 16. VII. 1970 r. o godz.

12.30 na cmentarzu komunalnym na Junikowie.
Dyrekcja, KZ, Rada Zakładowa i Załoga 

„Wiepofamy”
K5002

Dnia 15 lipca 1970 r. zmarł po krótkich i cięż­
kich cierpieniach mój drogi mąż

JÓZEF DUDZIŃSKI
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 18 bm. 

o godz. 9.15 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.
O bolesnej stracie zawiadamia

ŻONA

Poznań, Strzelecka 20 m. 2. 3244 2g

Dnia 14 lipca 1970 r. zmarł nagle nasz kocha­
ny zięć, szwagier, wujek, opatrzony Sakramen­
tami św., śp.

KAZIMIERZ SOWIŃSKI
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 18 bm. 

o godz. 15 przy ul. Lutyckiej.
W ciężkim smutku pogrążona

RODZINA
32445g

+ Dnia 15 lipca 1970 r. zakończył nagle swój 
pracowity żywot najdroższy ojciec, teść, 

dziadek i pradziadek, śp.

WŁADYSŁAW HERCKA

sa

żona z rodziną
Luboń 1, ul. Waryńskiego 13.

(Autobus z domu żałoby na cmentarz)
32398g

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 18 bm. 
o godz. 10.15 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku zawiadamia
.RODZINA

Poznań, ul. Rolna 62 m. 1. 32450g
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Za tretć i terminowy druk _
'A Druk! Poznańskie Zakłady Grą firmę Im. Marcina Kamrząka

TECHNIKUM MECHANICZNE 
i ZASADNICZA SZKOŁA ZAWODOWA 
POZNAŃSKIEJ FABRYKI ŁOŻYSK TOCZNYCH 

PRZYJMUJE DODATKOWO

zapisy na nowy rok szkolny
kandydatów do klas I 

Zasadniczej Szkoły Zawodowej 
NA WYDZIAŁY:

— TOKARSKI — chłopców i dziewczęta,
— Ślusarski — chłopców,

■ SZLIFIERSKI — chłopców j dziewczęta.
Nauka w szkole trwa 3 lata.
Uczniowie w okresie nauki otrzymują wyna­

grodzenie.
Absolwentom zapewnia się zatrudnienie w Po­

znańskiej Fabryce Łożysk Tocznych oraz moż­
liwość dalszej nauki w 3-letnim przyzakłado­
wym Technikum Mechanicznym dla Pracują­
cych.

Dyrektor Szkoły
K4324

Dnia 
mama, 
lat 68,

15 lipca 1970 r. zmarła nasza kochana 
teściowa, babcia i siostra, przeżywszy 

śp.

WALENTYNA STOLARZ
Pogrzeb odbędzie się w piątek, 17 bm, o godz. 

9.15 na cmentarzu junikowskim.
W głębokim smutku pogrążeni 

mąż, dzieci, wnuki i rodzina
Poznań, Kochanowskiego 8/9.

Dnia 15 lipca 197Q r. zmarła nagle nasza uko­
chana żona, matka, teściowa i babcia, przeżyw­
szy lat 62, śp.

GABRIELA KOTECKA
z domu LAUBE

32383g

Pogrzeb odbędzie się w sobotę 18 bm. o godz.
11.40 z kaplicy cmentarza na Junikowie.

W wielkim smutku pogrążeni
mąż, córki, zięciowie, wnuczki i rodzina 

^2384^^

Dnia 14 lipca 1970 r. zmarł

BOLESŁAW KWIATKOWSKI
W Zmarłym straciliśmy długoletniego pracow­

nika oraz powszechnie łubianego kolegę.
Rodzinie Zmarłego wyrazy szczerego współ­

czucia składają:
Dyrekcja — Rada Zakładowa — Pracownicy 
Poznańskich Zakładów Gastronomicznych.

Pogrzeb odbędzie się dnia 17 lipca br. o godz.
13.05 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

K5003
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17

Piątek

Aleksego

Słońce: 3.37—19.50 W POM-ach także
TEATIW

W POZNANIU

NOWY — g. 17 „Ania z Zielone­
go Wzgórza”, pozostałe teatry nie 
czynne.

nowy system bodźców

I '-Bil ■*-_ j

W WOJEWÓDZTWIE

GNIEZNO Polonia: „Wspomnie­
nia”; KOŚCIAN: „Planeta małp”; 
LESZNO: „Wspaniały Red” i „Nie 
ma powrotu Johnny”; NOWY TO 
MYŚL: ..Ząb za ząb”; OBORNIK i: 
„Miłosne przygody Moll Flan- 
ders”: ŚREM: „Płomień nad Adria 
tykiem”; ŚRODA: „Człowiek z 
Hongkongu”; SZAMOTUŁY: „Jak 
rozpętałem II wojnę światową” cz. 
II i III; WĄGROWIEC: „Siedem 
razy kobieta” i „Dzień, w którym 
wypłynęła ryba”; WRZEŚNIA: 
„Zawodowcy”,

W POZNANIU

FOTOPLASTIKON 12—20
.Birma. Kambodża”.

FalaPIĄTEK — PROGRAM
1322 m i UKF 66,62 MHz (do g. 17): 

-8.05 Pięć minut o gospodarce au­
dycja Redakcji Rolnej; 8.10 Plebi­
scytowa piosenka miesiąca lipca; 
8.14 Mozaika muzyczna; 8.44 W 
kilku taktach, w kilku słowach; 
8.54 Apetyt wzrasta w miarę słu­
chania; 9 U progu romantyzmu; 
9.40 Dla przedszkoli i dziecińców 
wiejskich — Przed lipcowym świę 
tem: 10.05 „Mojej ankiety perso-
nalnej punkt fragm. 1
wspomnień F. Łęczyckiego; 10.25 
Konc. z nagrań Ork. PR i Tv w 
Krakowie; 10.50 Polskie tańce lu­
dowe; 11 Koncert estradowy; 11.45 
Postęp w gospodarstwie domo­
wym; 12.25 Wiecej. lepiej, taniej; 
13 Popularne tematy mistrzów w 
nagraniach Ork. F. Pourcela i A, 
Kostelanetza: 13.20 Swojskie melo­
die; 13.40 Mel. i rytmy dla wszyst 
kich; 14 Reportaż literacki pt. 
„Kołysanka od Dabskiej Woli”;
14.20 Konc. muz. operowej w wyk.

Reforma systemu bodźców materialnego zainteresowania 
wynikami produkcji, ma objąć także załogi Państwowych 
Ośrodków Maszynowych, Wojewódzkie Zjednoczenie Przed­
siębiorstw Mechanizacji Rolnictwa powołało więc komisje 
zakładowe, których zadaniem jest przygotowanie POM-ów 
do tej reformy.

Komisje badają w jakiej mie 
rze poszczególne POM-y speł­
niają swe podstawowe zadania 
w stosunku do rolnictwa? Czy 
remonty przeprowadzane są 
zgodnie z wszystkimi wymogą 
mi techniki i ekonomiki? Ile 
czasu pochłaniają? Jak naj­
efektywniej wykorzystać okre­
sy tak zwanych sezonowych lu 
zów między jednym i drugim 
nawałem remontów ?

W niektórych latach luzy te 
są dość znaczne. Bo rytmicz-

ność pracy POM-ów jest w du 
żej mierze zależna od termino 
wego spływu maszyn rolni­
czych do remontu. Tymczasem 
wieś się nie śpieszy, uzależnia 
wysyłki maszyn — nawet, gdy 
są w kiepskim stanie i wprost 
wołają o naprawę — od za­
awansowania robót polowych.

Spółdzielczość inwalidzka 
produkuje towarów 

za miliard zł
Na ponad miliard złotych 

opiewa produkcja i usługi 
spółdzielni inwalidów w Wiel- 
kopolsce, w których zatrudnia 
no na początku bieżącego ro­
ku około 22 000 osób, w tym 
blisko 16 600 inwalidów. Na 
uwagę zasługuje fakt, że z 
pracy spółdzielczości inwalidz 
kiej korzysta coraz więcej o- 
sób ciężko poszkodowanych i 
niewidomych.

Inwalidzi zatrudnieni są naj 
częściej w zakładach pracy 
chronionej. Zakładów tych 
jest obecnie 17, przy czym pro 
fil ich produkcji i wyposaże­
nie przystosowane są do ro­
dzaju kalectwa lub schorze­
nia. Dzięki inicjatywie Okrę­
gowego Związku Spółdzielni 
Inwalidów zakłady takie pow
stały w minionych latach w

. Pakówce koło Bojanowa, w
Plecakiem; 16.05 Alfą i “omega’ -I bogowie w pobliżu Gostynia i
polskich artystów
15.05 Radioferie —

zespołów

Weźmy dla przykładu bieżą­
cy rok. Według planu, POM-y 
winny przeprowadzić kapital­
ne remonty 3170 traktorów, 
7900 silników, 1078 snopowią- 
załek, 120 kombajnów. 82. młoc 
karni i kilkuset innego typu 
maszyn.

W ciągu 6 miesięcy roczny 
plan remontu ciągników wyko 
nały już w 55 procentach, sil­
ników — w 74,9, kombajnów 
— w 70,8 lecz snopowiązałek 
— tylko w 13,5 procentach, mło 
carni — w 45,1 procentach, 
siewników zbożowych — w 21,8 
procentach, rozsiewaczy wap­
na — w 25,2 procentach. Po­
wód: opóźnienia w spływie ma 
szyn do remontu.

Niektóre POM-y, dążąc do 
zapewnienia załogom ciągłości 
pracy i efektywniejszego wyko 
rzystania niemałego już mająt­
ku produkcyjnego, podejmują 
się wytwarzania różnych urzą 
dzeń dla rolnictwa, a nawet 
kooperacji z przemysłem klu­
czowym.

Jeśli komisje stwierdzą, że j 
ta „uboczna” działalność POM- 
ów nie koliduje z głównym ce 
lem ich istnienia, a rozmiary 
ujawnionych rezerw produk­
cyjnych nie będą mogły być 
zużyte przez rozszerzone na- ; 
wet świadczenie usług dla roi- i

wytwarzały byle czego; bieżą­
co zaopatrywać je w niezbęd­
ne materiały i narzędzia oraz 
zapewnić im pomoc specjali­
stów z branżowych biur kon­
strukcyjnych i technologicz­
nych. (pch)

Koparka - gigant
Bardzo efektywne zastoso­

wanie znajduje w radzieckim 
przemyśle węglowym kopar- 
ka-gigant, oznaczona symbo­
lem ERSzR. Jest to potężna, 
obrotowa koparka krocząca o 
wydajności 5 000 metrów sze­
ściennych węgla na godzinę. 
Może więc ona w ciągu godzi 
ny załadować węglem cały po 
ciąg towarowy.

Produkcję tych olbrzymich 
i wydajnych koparek podjęły 
południowo-kramatorskie za­
kłady budowy maszyn. Warto 
zaznaczyć, że dzięki zastoso­
waniu nowych rozwiązań in­
żynieryjnych, ERSzR ma — w 
porównaniu z innymi typami 
koparek kroczących — znacz­
nie większą zdolność manewro 
wą, a przy tym niższe są ko­
szty zarówno jej produkcji, 
jak i eksploatacji. (—)

Korzyści i warunki 
długoterminowej służby wojskowej
Od kilku lat terenowe sztaby wojskowe prowadzą rekruta­

cję ochotników do odbycia długoterminowej pięcioletniej 
zasadniczej służby wojskowej. Ten rodzaj służby 'wojskowej 
umożliwia ukończenie zasadniczej szkoły zawodowej i zdo­
bycie atrakcyjnego zawodu.

Żołnierze odbywający służbę 
w tym systemie korzystają z 
szeregu uprawnień: oprócz u- 
mundurowania, zakwaterowa­
nia i wyżywienia otrzymują 
bezpłatnie wszystkie pomoce

magazyn popularno-naukowy; 16.30 
Popołudnie z młodością; 18.05 Ma 
gazyn muzyki młodzieżowej; 18.50 
Muz. i Aktualn.; 19.15 Poradnik ra 
dio teleamatora; 19.20 Moto spra­
wy; 19,30 Konc. życzeń; 20.25 Pa­
nowie proszą panie; 21 Ze wsi i o 
wsi z cyklu „25”; 21.15 Grą Ze­
spół Instrument. Benona Hardego; 
21.25 Pięć minut o wychowaniu;

w Strzałkowie w pow. słupe­
ckim.

Okręgowy Związek rozsze­
rzył służbę socjalną, sieć przy

21.30 Zespół „Dziewiątką” — 
młodych ludzi; 22 Magazyn 
dencki: 23.10 O co tu chodzi?; 
Czeska muzyka kameralna; 
Program nocny z Gdańska.

WIADOMOŚCI: 5. 6. 7. 8,

Lato 
stu- 
23.15 

0.05

10.
12.05 15. 16. 18. 20. 23. 24, 1. 2. 2.55.

PROGRAM II :FaIą 407 m i UKF
69,74 MHz; 8.35 Koncert poranny; 
9 Pół godziny z naszymi zespoła­
mi i orkiestrami; 9.35 Z życia 
ZSRR; 3.55 Gra Ork. Mandolinis- 
tów; 10.25 „Zielona dziewczyna” — 
fragm. pow.; 10.45 Konc. muzyki 
czeskiej i węgierskiej; 13 Czas do 
brych gospodarzy; 13.15 Z cyklu: 
„Przechadzki po Poznaniu”; 13.40 
„Czerwony Widzew do fajrancie” 
— fragm. prozy A. Brychta; 14.05
Studio Wczasowe wz. 8 z Roz-
głośni Rzeszowskiej; 15 Koncert z 
nagrań Chóru PR i Tv w Krako 
wie pod dyr. T. Dobrzańskiego; 
15.20 Adam Skorupka — wiązan­
ka melodii; 15.30 Kompozytorzy 
— damom serca; 17.15 „Sport to 
zdrowie” — rep. z Poradni Sporto 
wo-Lekarskiej: 17.25 Poznański kon 
cert życzeń; 17.55 Radioexprcss; 
18.10 Komentarz aktualny St. Ku 
biaka; 18,20 „Sonda” — magazyn 
ekonomiczno-społeczny: 19.15 Uni­
wersytet Radiowy: „Rola nerek w 
organizmie” — wykład doc. dr 
Andrzeja Manitiusa (Polska): 19.30 
Konc. symfoniczny; 21.30 Wiersze 
E. Marca; 21.40 Muzyka rozrywko 
wa; 22.30 Gra Ork. Rozgł. Łódzkiej

chodni sehabilitacyjnych, o- 
środków wczasowych i rekre­
acyjnych oraz zwiększył fun­
dusze na cele socjalno-byto­
we. Przyczyniło się to do po­
prawy warunków pracy, a 
tym samym do polepszenia 
wyników w działalności gos­
podarczej.

Spółdzielnie inwalidów eks­
portują około 10 procent 
swych produktów7 i to bezpo­
średnio lub w ramach koope­
racji z przemysłem kluczo­
wym. Piątą część produkcji 
pozyskują spółdzielnie w ra­
mach pracy nakładczej, przy 
której zatrudnionych jest po­
nad 3 000 osób, w tym prze­
szło 2 000 kobiet. Inną, ważną 
dziedziną w działalności spół­
dzielni jest handel. Obroty o- 
piewały w ubiegłym roku na 
1,7 miliarda zł, a więc wzra­
stały przeciętnie w ciągu roku
o ponad 12 procent. (bl)

Do golenia
i strzyżenia

.Elektronika B-2” — tak

PR; 23.10 Dźwiękowe 
miesięcznika „Jazz”; 
Ork. Mantovaniego.

wydanie
23.40 Gra

WIADOMOŚCI:
8.30. 9.30. 12.05. 14.

5.30. 6.30,
16. 19. 22.

7.30, 
23.50.

PROGłlAM III: UKF 66,62 MHz;

nazywa sie nowa radziecka 
maszyna elektryczna, którą 
można szybko zarówno ogolić 
się, jak i podstrzyc włosy. 
Aparat o nowczesnym kształ­
cie i estetycznym wyglądzie, 
jest prosty w konstrukcji i nie 
zawodny w działaniu. U- 
względniając jeszcze niską wa 
gę (250 gramów) oraz zasila-

nictwa, to warto się zastano­
wić nad celowością planowego 
obciążenia POM-ów seryjną 
produkcją urządzeń np. do me 
chanizacji prac w oborach, 
chlewniach, na podwórzu itp., 
na które to urządzenia istnie­
je wciąż niezaspokojony po­
pyt-

Lecz wtedy trzeba będzie do 
starczyć POM-om wzory bądź 
dokumentację naprawdę no­
woczesnych wyrobów, aby nie

Z Kościańskiego

Rolnicy inwestują

| naukowe; z każdym rokiem 
służby otrzymują odpowiednio 
zwiększony żołd i urlop w wyż 
szym wymiarze; mogą być w 
czwartym roku służby miano­
wani do stopnia podoficerskie­
go i przyjęci do zawodowej 
służby wojskowej; z chwilą u- 
kończenia szkolenia zawodowe 
go mogą ubiegać się o przyję­
cie do szkół chorążych; w trze 
cim roku służby otrzymują na 
własność bezpłatnie ubranie 
cywilne, z którego mogą korzy 

; stać w czasie wyjścia na prze­
pustkę, wyjazdu na urlop lub 
w innych okolicznościach usta 
lonych przez odpowiedniego 
dowódcę.

Od kandydatów wymagane 
są następujące warunki: oby-

17.05 Quodlibet — czyli co kto lu­
bi; 17.30 „Salammbo” — ode. 23 
pow.; 17.40 Piosenkarskie korepe­
tycje dla poliglotów; 18 Ekspresem 
przez świat: 18.05 Pod bocianim 
gniazdem — magazyn; 18.25 Z na 
szej taśmoteki; 19 Powieść w wyd. 
dźw .: „Nagrody i odznaczenia” — 
ode. 2; 19.30 Muzyka rozrywkowa 
sprzed lat — menuety Mozarta;
19.45 Mini-max — wydanie dla f°* 
noamatorów; 20.05 Marzenia o 
„niebieskich migdałach” — rep.;

20.20 „Sałatka po włosku”: 20.45 
Bajeczka ultrakrótka: 20.55 Uchem 
słonia — program muzyczny; 21.15 
Moja przygoda z archeologia — 
opowiada prof. dr. K. Michałow­

nie ze zwykłej 
„Elektronika B-2’ 
gólnie przydatna 
żach służbowych

baterii — 
jest szcze- 
w podró- 
i podczas

w maszyny i budownictwo
Zapotrzebowanie kościań­

skiego rolnictwa na maszyny i 
sprzęt rolniczy wzrasta z roku 
na rok. Liczby charakteryzu- 
zujące to zjawisko są miarą 
postępu technicznego w tej 
dziedzinie. W ubiegłym roku 
za pośrednictwem kościańskie 
go PZGS, rolnicy zakupili mię 
dzy innymi: 84 ciągniki, 137 
przyczep, 90 pługów ciągniko­
wych, 20 bron, 11 kultywato- 
rów, 9 siewników i 26 roztrzą- 
saczy obornika. Dużym popy­
tem cieszyły się również ko­
siarki, wiązałki, koparki 
i młockarnie. Kościańscy rol­
nicy zakupili także 4 kombaj­
ny i 17 opryskiwaczy ciągniko 
wych.

W miarę rozwoju budow­
nictwa wiejskiego w Kościań- 
skiem rośnie zapotrzebowanie 
na materiały budowlane. Miej 
scowa gminna spółdzielczość 
rozprowadziła wśród rolników: 
19 tys. ton cementu, 2,7 tys. 
ton wapna ' budowlanego, 180

Morski korzeń życia
Niezwykłe właściwości po­

siada ikra jeży morskich. Na-
ukowcy twierdzą, ze pod
względem działania lecznicze­
go nie ustępuje ona słynnemu 
„korzeniowi życia" — żeń-sze 
niowi. W każdym gramie tej 
ikry jest do 35 miligramów 
tłuszczu, 20 miligramów biał­
ka i znaczna ilość mikroele­
mentów.

Jeże morskie, podobne z 
wyglądu do ich lądowych od­
powiedników, żyją w wodach 
opływających dwie spośród 
Wysp Kurylskich — Kunaszir 
i Szikotan. Rybacy ze spółdziel 
ni „Ojczyzna” wyławiają je 
specjalnymi drągami, a na­
stępnie w południowo-kuryl-
skim kombinacie przetwor­

ski: 21.25 Piosenka
21.50 Opera R. 
haeuser”: 22.08 
wieczorów —

Wagnera: 
Gwiazda

tele-kina;
: „Tann- 

siedmiu
Zespół The Sha-

dows: 22.15 Trzy kwadranse jazzu; 
23 „Róża i lasv nłonace” — wier­
sze M. Pawlikowskie j-Jasnorzew- 
skiej; 23.05 Koncert tylko dla me 
lomanów; 23.50 Śpiewa Perry Co­
mo.
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wędrówek turystycznych. (—)

TELEWIZJA___ .__________ w -<
PIĄTEK: 8.15 — Matematyka dla

nauczycieli szkół średnich
cownia 
średniej 
czej...”;

matematyczna w
’ — „Kombinatorka

dwóch serc’
10—11.35

■ „Pra 
szkole 

ina-

radź.
film

(wznowienie)

„Poemat 
fah. prod. 
: 16.50 —

Dziennik; 17 — Teleferie: — „Fort 
Olgierd” — polski film TV „Czte­
rej pancerni i pies” — „Klub Pan 
cernych”; 18.30 — „Urlbp na mia­
rę swoich możliwości”: 18.45 —
Wszechnica TV — „Laureaci 1970”; 
19.20 — Dobranoc i Dziennik; 20 — 
„Różaniec z granatów” — polski 
film TV; 20.30 — „Kraj” — maga­
zyn społeczno-polityczny; 21.10 — 
VII Telewizyjny Festiwal Teatrów
Dramatycznych; Molier ,Don

- Juan*-?. -• Przekład B. Kcrzeniew-

tys. m kw. papy, 31,5 
kw. eternitu, 35,3 tys. 
szkła i prawie pół 
sztuk dachówek, (zi)

tys. m. 
m. kw. 
miliona

ski. Reżyseria — J. Krasowski. Mu 
zyka — A. Walaciński. Scenogra­
fia — W. Hasior. Wykonawcy — 
aktorzy scen wrocławskich. Prze­
niesienie z Teatru Polskiego we 
Wrocławiu: 22.40 — Dziennik.

SOBOTA: 10—11.28 — „Anioł bło­
gosławionej śmierci” — film fabu­
larny prod. czechosł. (wznowie­
nie); 16.20 — Filmy krótkometra- 
żowe; 16.50 Dziennik; 17 — „Z ko­
szar i poligonów”; 17.30 — „Spot­
kania z przyroda”: 17.55 — „Fol­
klor Podhala” — program z cyklu 
„Profile kultury”; 18.25 — „Tele- 
echo”; 19.20 — Dobranoc; 19.30 — 
Monitor; 20.20 — Teatr Rozrywki — 
K. Gliński „Baśka”. Adaptacja i 
reżyseria — J. Słotwiński. Wyko­
nawcy — aktorzy scen warszaw­
skich; 22 — Dziennik: 22.20 — „Wy

stwa rybnego, wydobywa się 
z ich ikrę i poddaje ją konser 
wacji. Pakowany w 50-gramo 
we słoiczki ten „morski Żeń- 
Szeń” wysyłany jest do ra­
dzieckich zakładów leczni­
czych, a także na eksport, do 
krajów południowo-wschod­
niej Azji. (—)

prawa siedmiu złodziei” — 
fah. prod. ameryk.

IV zastrzega prawo-znrfan.
film

Rosną dostawy 
dla zagranicy

Zakłady podległe Wojewódzkie­
mu Zjednoczeniu Przedsiębiorstw 
Państwowego Przemysłu Tereno­
wego zwiększyły w ostatnich la­
tach znacznie eksport, gdyż wysła 
ły w ubiegłym roku za granic^ 
pokaźne ilości różnych artykułów 
o wartości 250 min zł, czyli 5,5- 
krotnie więcej niż w 1960 r. Około 
25 proc, eksportu przypada na wy 
roby wikliniarsko-trzciniarskie, 
kierowane prawie w całości do 
krajów kapitalistycznych, (bl)

watelstwo polskie, odpowied­
nie wartości moralne, odpo­
wiednia zdolność fizyczna i 
psychiczna, stan wolny, wy­
kształcenie w zakresie szkoły 
podstawowej, wiek 17—20 lat.

Począwszy od bieżącego ro­
ku dla żołnierzy szkolących się 
w zawodach budowlanych służ 
ba zostaje skrócona do czte­
rech lat. Prowadzona jest rów 
meż rekrutacja ochotników do 
długoterminowej zasadniczej 
służby wojskowej w Marynar­
ce Wojennej, gdzie służba trwa 
cztery lata, Ponieważ odbywa­
nie służby w Marynarce Wojen 
nej nie jest połączone z nauką 
zawodu, od kandydatów wyma 
gane jest wykształcenie w za­
kresie zasadniczej szkoły za­
wodowej. Warto podkreślić, że 
ochotnicy po odbyciu długoter 
minowej zasadniczej służby 
wojskowej w Marynarce Wo­
jennej będą mieli pierwszeń­
stwo w przyjęciu do pracy w 
Polskiej Marynarce Handlo­
wej

Szczegółowych informacji 
związanych z rekrutacją ochot 
ników udzielają powiatowe, a 
w Poznaniu dzielnicowe szta­
by wojskowe, (na)

Zainteresowanie wśród wcza­
sowiczów, odpoczywających 
w słoneczne dni nad brze­
giem jeziora w Powidzu, bu­
dzą niekiedy takie oto nie­
zwykle przyodziane postacie. 
To członkowie sekcji płetwo­
nurków gnieźnieńskiego LOK, 
którzy tutaj odbywają swoje 

ćwiczenia.
Fot. — J. Chlasta

Z Szamotuł

Zapomnieli 
o zmianie piasku
Dużym powodzeniem cieszą 

się w Szamotułach place gier 
i zabaw. Jedne wyposażone w 
piękny i różnorodny sprzęt, in­
ne uzupełniają swój stan po-
siadania. Wszystkie 
chętnie odwiedzane 
maluchów. Zasługa 1 
darńości komitetów 
skich i zakładów
czych.

Jest 
Chodzi

DO REDAKTORA

: jednak 
.są przez 

to gospo- 
rodziciel- 
opiekuń-

jednak pewne ,ale”.
o piaskownice. Przy-

wieziony dawno temu piasek 
do „produkcji babek” stał się 
podobny do usypisk na hał­
dach. Tak jest np. na placu 
zabaw przy ul. Rewolucji Paź­
dziernikowej.

Jednym z najlepiej zorgani­
zowanych placów jest miejsce 
przy ul. Obornickiej. Tu jed­
nak od dawna leży i rdzewie­
je konstrukcja tak oczekiwane 
go przez dziatwę ślizgu, które­
go nie ma kto zmontować.

(mr)

W obawie przed
Lokatorzy 9 mieszkań parte 

rowych w bloku przy ul. Wit­
kowskiej 16, należącego do 
Wrzesińskiej Spółdzielni Mie­
szkaniowej już w 1967 — 68 r. 
prosili o poprawę sieci ogrzew 
czej, która przy budowie blo­
ku została błędnie wykonana. 
Zarząd Wrzesińskiej Spółdziel­
ni Mieszkaniowej zioracał się 
do inwestora — Dyrekcji In­
westycji Miejskich Poznań — 
Teren w Poznaniu (pl. Młodej 
Gwardii 6). Gdy liczne listy do
Zarządu W SM (w ,r. 
listów) nie odniosły 
mieszkańcy pismem 
wym zwrócili się 30. 
r .do DIM Poznań —

1969 - 5 
skutku, 
zbioro- 

XII 1969 
Teren, a

następnie delegat mieszkań­
ców interwehiował osobiście 
w DIM — Poznań. Obiecano, 
że jeszcze w grudniu grupa 
rzeczoznawców Polskiego Zrze 
szenia Inżynierów i Techników 
Sanitarnych przeprowadzi ba­
dania, a zaraz po zakończeniu 
okresu ogrzewczego, braki zo­
staną usunięte. Przypuszczalny 
termin — maj 1970.

W styczniu przybyło rzeczy­
wiście dwu rzeczoznawców i 
przeprowadzili badania (w 
mieszkaniu nr 1 było wów-

mrozem
czas 6 stopni C). Od tego cza­
su jednak absolutnie nic się 
nie dzieje. Na wspólny, pona­
glający list mieszkańców z 21 
czerwca br., DIM nie odpowie­
działa. Prosimy przynajmniej 
o udzielenie konkretnej odpo­
wiedzi, określającej termin 
rozpoczęcia naprawy wadliwej 
instalacji.
(Nazwisko i adres znane redakcji)

Drużyny ORMO
w działaniu

OBORNIKI. Obornicka organi­
zacja ORMO skupia 526 członków. 
Szczególnie ceniona jest praca tu­
tejszych drużyn specjalistycznych, 
a jest ich 13: 2 kolejowe. 4 drogo­
we, 3 do spraw nieletnich oraz 4 
wodne. Te ostatnie istnieją w O- 
bornikach, Rogoźnie. Murowanej 
Goślinie i Kiszewie. Do zadań 
ORMO-wców z tych drużyn nale­
ży przede wszystkim patrolowanie 
brzegów jezior i rzek. W okresie 
letnim codziennie patrolowany jest 
głównie prawy i lewy brzeg War­
ty oraz Jezioro Rogozińskie, które 
stwarzała najwięcej niebezpie­
czeństw dla kąpiących sie. W 
pierwszej połowie br. zanotowano 
w Obornickiem 2 wypadki utonięć.

(bor)


